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J u ż  n a p ł y w a j ą  d r z e w o r y t y
na tr z e c ią  s u b s k r y p c j ę  „ A B C ."

Tegoroczna subskrypcja drze­
worytów, tradycyjnym  zwycza­
jem  organ izow ana przez nasze 
pismo co jesień, zapow iada się 
wspaniale, Jak to ju ż  donosiliś­
my w czoraj, tego to k u  obok drze­
w orytów  czarnych, zgłoszone rów ­
nież będą na Subskrypcję drzewo­
ryty kolorowe. P ierw sze zgłosze­
nia drzeworytów  przez artystów  
wskazują, że poziom artystyczny  
subskrypc.il będzie bardzo wysoki, 
a różnorodność prac da naszym  
czytelnikom okazję do szerokie­
go wyboru. W śród  zgłoszonych  
drzeworytów  zn a jdu ją  się prace  
tróiharwne i dw/ubarwne obok 
znakomitych drzeworytów  czar­

nych wybitnych m istrzów rylca.

W e  w iórek up ływ a termin zg ła ­
szania prac przez artystów, tak, 
że ju ż  w środę będziemy m og'i 
podać całkowity ich spis, a w  nu­
merze niedzielnym  10  b. m. ogło­
simy wszystkie reprodukcje.

Mimo, że w  subskrypcji tego­
rocznej biorą udział również drze 
w oryty w ielobarwne, które są 
znacznie droższe (bo  odbijać ie 
trzeba nie z jednej ale z kilku 
p ły t), cena subskrypcyjna będzie  
niezwykle niska. Pocżątkowo usta 
łona by ła  cena od 6 ao 15 zł., jed ­
nak wobec ogólnej sytuacji go ­
spodarczej w  związku z obniżką 
pensyj .urzędniczych, artyści, do­

stosowując się ao chwili obecnej, 
zgodzili się tę cenę jeszcze obni­
żyć, za co należy się im specjal­
na wazięczność. Cena będzie się 
więc w ahać od 6 do 12 zł. Gay  
zważyć, że cena drzeworytu ■wielo 
barw nego w  norm alnej sprzedaży  
dochoazi do 50 zl. —  cena sub­
skrypcji okaże się zupełnie w y ja t  
kowa. Oczywiście obow iązywać  
ona bedzie tylko przez tydzień 
subskrypcji i tylko wówczas, jeśli 
na dany drzeworyt padnie conaj- 
m niej 20  zgłoszeń.

W  niedzielnym numerze „A B C “ 
zamieścimy obok reprodukcyj drze 
wmrytów pierwszy kupon sub­
skrypcyjny.
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W e  Fr a n cji
,g )  Mimo nadchodzących n o­

wych wyborów, sy tu acja  w ewnę- 
lrznn w  A n glji jest jasna, a pozy­
cja rządu u stab ilizow ana: nie- 
lyiko zw ycięstw o w yborcze kon 
*erwatystow n ie  u lega w ątpnw o- 
*ci, a le  uchodzi rów nież za rzecz 
teWną, że uzyskają w  izbie gmin, 
Podobnie jak i dotąd nueli, więk 
*żość dwóch trzecich .

N atom iast przed nowym  okrt 
*em kompiikacyj w ew nętrznych  
Maje Trancja. B lisko pięcioim e- 
8ięczny okres pełnom ocnictw  rzą 
Ilu p. L ava ia  upłynął z  końcem  
kajdziernika a  razem z mm  soń- 
Cfcf yię także oure? “tery  1 parbimen, 

ktorego sesja  zb iera s ię  po­
nownie z konctm  tego m iesiąca. 
Rozpoczną się  dyskusje nad dekre 
'ami d eflacyjr  ;mi, nad Krzyżem  
Ognistym, nad polityką zagrani 
Czna —  tem atów  n ie  braknie A że 
Aowe wyborj do izby deputow a­
nych oodalone są już o pół roku 

w zględy na wyborców odgrywa- 
ą coraz wieiaaią rolę, przeto ojji 

*ycja rośn ie w siły .
Przedsm akiem  tego byio żarów  

ro uhym atyw ne cb-maganie ‘■ię 
in g r e s u  partji raclvkalr.ęj praco 
^godniem . aby rząd rozwiązał 
Wszystkie nraw icow e organ irtejo  
'ojskowe, jak i onegdajszc po- e

t i a r s z  T O O  t y s .  c h ł o p ó w !
M o ż l i w e  starcia i z a b u r z e n i a  w R u m u n j i

K a r o t  S z y m a n o w s k i  l a u r e a t e m
n a g r o d y  m u z y c z n e j  W a r s z a w y

O fic ja lne  ogłoszenie laureatów  wcześniej. M. in. odbyło się ju ż

B U K A R E S Z T , 2. 11. ( a T E )  
p rem jer Tatarascu  wystosował 
do przewodniczącego narodow ej 
partji chłopskiej M ichalake p is­
mo, w  którem oświadcza, że zapo­
w iedziana na dzień 14-go listopa­
da w ielka m an ifestac ja  stronnic­
tw a zostaje zakazana przez rząd.

P a rt ja  chłopska m iała ża­
rn a r  zwotać do Bukaresztu około
lOO.OOO swych członków z całego  
kraju . W ie lu  delegatów  opłaciło  
koszty podróży, a stronnictwo za­
m ówiło 2 .0 0 0  w ago now celem prze 
w iezienia delegatów  w  dniu 13 i 
14 listopada.

Dziś wieczorem  odbyło się pou 
przewodnictwem  M ichalake posie 
dzenie zarządu stronnictwa, na 
którem postanowiono odbyć zgro­
madzenie bez w zględu na zakaz 
rządu. Delegaci udadzą się do Bu  
karesztu piechotą lub wozami. W  
tym samym d r 'u  w e wszystkich  
większych miastach oduędą się

zgrom adzenia partji chłopskiej. 1 mu audjencji celem przedstawie- 
W  kołach politycznych obaw ia - nia m onarsze wytworzonej sytu- 

ją  się sta ić  i zaburzeń. M ichalake acji Będzie on przyjęty przez kró 
zwrócił się do króla o udzielenie | la w  dniu 8 -ym listopada.

nagród literackiej, muzycznej, a r ­
tystycznej i naukowej m. W a rsza ­
wy ma nastąpić dnia 1 1  go listo­
pada. A le , iak to już donosiliśmy, 
sądy konkursowe m iały się zebrać

P o w s l n e  t e m p o  n a t a r c i a  w ł o s k i e g o
w  o ś w i e tl e n iu  p r a s y  a n g ie ls k ie j

L O N D Y N , 311 (P A T ) .  „T i­
mes*" zamieszcza artykuł o ope­
racjach  wojenych W łoch  w  A fr y ­
ce W schodniej, w  którym podkre­
śla powolne tempi natarcia w ło ­
skiego.

Ten stan rzeczy —  pisze „ T -- 
m es" —  jest niespodzianka dla 
opin ji publicznej w e W łoszech, 
żywionej oddawna gestam i dra- 
matycznemi i nastrojam i na nu-

mes przypom ina, że wówczas ar 
m ja 15.000 Żołnierzy angielskich  
posunęła się o 400 mil naprzód w  
eiągu^n iespełna dwóch miesięcy. 
Podobnie z początkiem roku 1895 
jeszcze mniejsza arm ja  w łoska  
podbiła północne p row inc je  A b i­
synji w  ciągu jednego miesiąca.

N a  podstaw ie skąpych w iado ­
m ości z frontu trudno narazie u-

, , , . T . , ustalić, czv powolne natarć e
. ak' /wnosci. Porów nu jąc obec- ,,,, . . .  , . ,

. . , . , , . W łoch  jest w/r.ikiem ostrożności
ną kampar.je z kam panją b ry ty j­
ską w  Abisyn ji w  r. 1868, „T i-

W i z ja  w ż e n i ą  b o ls ze w ic k ie g o
Ta je m n c zy wypadek inżyniera

W  mieszkaniu inż. H a n ffa  przy  
lu. K rasińskiego 20 w ydarzył się 

^żenie kom isji fin an sow ej p arla- j ciekawy wypadek. Żona nż.
^entu, na którem uchw alono prze 
P ow adzić w  1 ' c c o w r '  'V-p— •

i6 obniżkach pen*-yjnvch szereg  
błnian, na łączną sum ę oKoło 2 

r 'lja r d ó w . O r-yw iscie . zw aliłohr  
cały  n h n  n r n n w y  budżet-* we i. 

^'m-awdzie radykali w ycofa li se- 
dolscy* ’*.

kierunku, ale co będzie po zebra­
niu s ię  izby?

P. L aval zam ierza podobno po 
Mawić k w estię  zau fan ia  i n ie  
btzystać na żadne m odyfikacje 
^ e j  polityki finan sow ej, grożąc 
v przeciwnym  razie ustąpieniem  
d o s t a j ą  mu jeszcze d n ie  inne  

Internatvw v do w yboru: pozosta­
nie przy w ładzy bądź to przy na- 
^chm iastow em  rozw iązaniu par- 
**mentu, bądź też przy h mpromi 

z  radykałam i, mocą ktorego  
^ d en cja  byłaby przedłużona o 
^Va lata  Jakie w yjście w yb u rzę, 
*hidno oczyw ista  przew idzieć.

J eśli 0 stosunek  s ił pol.łycz- 
nych chodzi, to warto sobie przy*

1 Pomnieć, że m ajowe wybory komu 
^ In e  przyniosły sukces stronnic- 
^'°m  lew icy i to byio dla nich  
*Achetą do w yw ołania parutygod- 
niowego kryzysu rządowego, w 
'^órym omało nie załam ał się 
^ank, aż w reszcie powołanie rzą- 

p la t a ła  i danie mu pełno­
mocnictw uratow ało sytuację. W 
niedawnych wyborach senackich  
nbraz był już odm ienny: wzmóc-
Heni w yszli z nich socja liśc i, ale 
>  kosztem  radykałów. To n iew ąt­
pliwie przyczyniło się do tego, że 
^ c n i e  na kongresie radykałów  

w ypow iedziano w spółpracy p 
'*» •!«■ ] •  n. Herriota (którego

H a n ffa  została operowana na no­
gę. O perac ji dokonał lekarz p ry ­
watny w  mieszkaniu pacjentki 
pod narkozą. Lo  operacji inżynier 
z żoną spali razem na tapczanie, 
przy którym stal drewmiany tabo­
ret. O godz. 7-ej rano inż. H a iiif  
obudził żonę. Z głow y jego  sączy­
ła się krew . P rzyby ły  lekarz po­
gotowia stw ierdził długie
emt.) przecięcie skóry na tyle 
czaszki i naruszenie kości. Tnż. 
H a n ffa  przewieziono do szpitala  
Dziec. Jezus. N adm itn ić  należy, 
,ż mż. H a n ff  buau je  w  szpitalu  
Dziec. Jezus urządzenie do w ytw a  
rzania powietrza górskiego.

Dochodzenie w p ierw szej chw" 
li przypuściło usiłow anie zabój­
stwa. Jako sprawczynię, lub co 
najm niej pomucnicę p rzestępcy1- 
podejrzewano służącą nż. I la n f  
fów , N a ta lję  Now icką, lat 15, wy  
chowrankę ośrodka bezrobotnej 
młodzieży. N ow icka otrzym ała w>

powiedzenie na 1 -go listopada.
W  piwnicy znaleziono siekierę 

dc której był przylepiony włos. 
U w ażano w ięc spoczą*l:u, że w ła ­
śnie ta siekiera jest narzędziem  
przestępstwa. Dalsze jednak do­
chodzenie wykazało bezpodstaw­
ność tych przypuszczeń, nato­
m iast prawdopodobniejszym  jest, 
że inż. H a n ff  pod w pływ em  za­
pachu chloroform u, który pozo­
stał jeszcze w  poaoju po Operacji 
żony, m iał dręczące sny, zw iąza­
ne może ze wspom nieniem  dw ulet­
niego pobytu w  więzieniu bolsze­
wickiemu w  którem przebyw ał w 
1918 i 1919 la faeb. Spiąć niespo­
kojnie uderzył g łow ą o ostry kant 
taboretu i zbudził się z k rw aw iącą  
raną.

Podejrzaną początkowo służącą  
N ow icką, zwolniono,

pozycja tali była zachw iana na 
w iosn ę) aklam owano bez sprzęci 
wow szefem  partji Istn ieją  zu 
tem pewne m ożliw ości kompromi­
sow ej prolongaty stanu obecnego.

U stąpien ie p Lavala odbiło1 > 
się  bardzo s iln ie  na sy tu acji m ię­
dzynarodowej, w sen sie  niekorzj 
stnym  dla W łoch. W arto jednakże
i to zaznaczyć, l e  ogrom pozytyw - 
nycfe rezultatów  pracy p. I .a \a la  
w ciągu  ostatn iego  półrocza je--t 
praw dziw ie im ponujący, a jego  
siła  decyzji coraz bardziej impo 
nuje w szystkim . I to jest n iew ąt­
p liw ie mocny a tut ubeerego rzą ,j 
du.

K o n f i s k a t o
m o w y  S t a l in a

Sąd O kręgow y zatw ierdził ko,n- 
tirkatę 8 w ydaw nictw  sprowadzo­
nych ostatnio z ZSRR. W śród  za ­
jętych druków znalazła się  b ro ­
szura wr,vdana w  M oskwie p. t. 
M owa toirarzysiza Stalina.

Czas odnowił 
prenumeratą na 

miesiąc I sloiad

nie dostosować sw oje metody w al 
Ki do metoci w łoskich, a w ięc zor­
gan izow ać należycie obronę prze­
ciwlotniczą.

posiedzenie ju ry  nagrody muzycz­
nej i nagrody artytycznej. Jury  
nagrody artystycznej postanowiło  
odbyć jeszcze jedno posiedzenie, 
natom iast ju ry  nagrody muzycz­
nej oarazu na pierwszem  posiedze­
niu dokonało wyboru laureata. U -  
chwata ta m iała być utrzymana w  
tajem nicy do chw ili o fic ja lnego  
ogłoszenia. Jednak ju ż  w czora ’’ 
w ybór został rozkonspirowany  
jeano z pism prow incjonalnych  

! doniosło, że nagrodę muzyczną m. 
W arszaw y  przyznaim  K arolow i 
Szymanovrsk:emu.

Jak się dowiadujem y, uchwała  
zanadła jednom yślnie. Gdy zgło­
szono kandj daturę Szymanowskie 
go, wszystkie inne kandydatury  
zostały wycofane.

W iadom ość o przyznaniu nagro­
dy m. W arszaw y  Rarolowri Szyma-

1' celowej metody strategicznej, 
czy też nie aostało wywrolane trud  
nościami terenu.

W  powojennym  okresie do nie­
dawna kładziony był najw iększy  
nacisk na jakna jbardz ie j szezegó 
łowe przygotowanie każdej opera­
cji. T e  metody nauczania "wywar­
ły  silny w p ływ  na tych, którzy 
przechodzili p -zez to przeszkole­
nie. Do tego dodać należy specy­
ficzne w arunki wojny kolonjal- 
nej, które jeszcze bardziej opóź 
nia ją  kam panję. Dalszym  mo­
mentem, który utrudnia łatwość  
poruszania się, jest tendencja  
wszystkich an rr j europejskich po 
wiekszania swoich wtasliycTi po­
trzeb

W ę k s z e  zbrojenia w ym agają  
więcej środKÓw transportowych. 
Kom unikacja etaje się coraz b a r ­
dziej skomplikowana. Pow sta je  
konieczność dodatkowych organ i­
zacyj. Tak wiec, korzyści, jakie  
pow stają  przez zaprowadzenie  
zmechanizowanych środków poru  
szam a się, zostają zrównoważone  
przez rów noległy  w z-ost prze­
szkód Szybkość poruszania arm ji 
zm niejsza się w  miarę, jak  po­
szczególne rodzaje broni stają  się 
bardziej ruchliwem u

Lotnictwo stosunKowo nie podle 
ga tego rodzaju skrępowaniu ak­
cji, aczkolwiek w ym aga ono rozle­
glej organ izacji. Ostatn w iado ­
mości z Abisymji wskazują, że o 
bok czołgów, które spełniały rolę 
awangardy, ale mogły być używa­
ne jedynie w  odpowi-ednim terenie  

lotnictwo jest tym nowym czvn 
nikiem, który dotychczas odegrai 
,vielką rolę. E fek t m oralny samo­
lotów jest tak poważny, że n:f 
można staw iać żadnych horosko­
pów, co do rozwoju obecnej kam  
panji. Z drug ie j jednak strony, e 
fekt ten został w  znacznej mierze 
zmarnowany wskutek powolnego  
posuwania s !ę wojsk lądowych.

Zyskując wr ten sposób na cza 
aie. Abisyńczycy m oga ewentual-

Powolny pochud W łochów  ma 
jeanak  j złe strony d la Abisyńczy 
ków. W zra sta  trudność w yżyw ie­
nia w ie lk iej arm ji, trudność ha­
m owania niecierp liwości żołnie-
rzy ] rzy równoczesnem  p od syca -! nowskiemu przyjm ie cala opinja  
' iu ich entuzjazm u wojennego muzyczna w  Polsce z najw iększą  
Zwłoka um ożliw ia dypl im arji i  ̂radość:ą. N agrod a  bowiem  przy  
propagandzie w łoskiej prowadzić pad ła  w  udziale najw iększem u  
akcję, zm ierzającą do podkopania kompozytorowi, jakiego w ydała  
oa w ew nątrz odporności A b is y ń -; muzykp polska od czasów Chopi- 
czykow. Przyw ódcy abisynscy nie na. Sędziowie konkursowi umieli 
w ątp liw ie  chcieliby, aby w ojska jo uznać i ocenić. Szyrranowsk. 
włoskie posunęły się dalej w g łąb  laureatem  nagrody muzycznej 
kraju. Jest to bow.em  komeczne j W arszaw y  —  to dobry nmg-nostyk 
dla skutecznego rozw inięcia przez J i dla innych nagród. Oby i inne 
Abisyńczyków w ojny podjazdo- ■ nagrody zostały przyznane równie  
wej. 1 bezspornie.

P o w r ó t  N r e m ie t (fo Lig i N a r o d ó w
giuwnym celem obecnych dąień Anolj.

B E R L IN , 3.11. (P A T ) .  —  W ia ­
domości o wyniku rozm ów angiel 
sko - francusk ich w  Genewie w y ­
w oła ły  w  tutejszych kołach duże 
wrażenie.

U rzęaow a  „Biplum atisch - Po- 
litische K orrespondenz“ protestu 
je  przeciwko próbom nadaw an ia  
układowi, jak i zaw arty  został mię 
azy przedstaw icielam i W ielk iej 
B rytan ji i F ran c ji w  spraw ie in­
terpretacji art. 16-go, dotyczącej 
w spółdziałan ia obu m ocarstw  na 
M orzu Srudziem nem ,' znaczeniu 
wzoru, jaki m ógłby być zastoso­
wany w przyszłości wszędzie na 
lądzie.

Tego rodzaju wniosek jest —  
zdaniem korespondencji —  błęd ­
ny, ju ż  chociażby ze w zglęau na 
odm ienną podstawę praw ną, jaką  
pos.ada -sprawa, do której odno­
szą się a luzje prasy  zagranicznej. 
W ypadek, będący przedmiotem 11- 
kładu angielsko - francuskiego, 
stanowi novum dyplomatyczne,

pudczas gdy inne ewentualny  
spraw y objęte są ju ż  układam i in 
nemi, wiążącem i ich uczestni­
ków.

Byłoby równoznaczne z prze­
kręcaniem sensu i treści Locarna  
—  oświadcza korespondencja* —  
gdyby chciano zaw ierać um owy z 
wykluczeniem pewnych sygna- 
tarjuszy lokarneńskich. Niemcy  
w tych spraw ach  muszą być bar­
dzo czujne.

Naczelny redaktor „ B e r l in c  Ts 
geblatt“ Schaeffer w  nadesia- 
nych z Genewy artykułach pisze 
że podczas gdy F ranc ji zależ* 
tylko na własnem oraz je j sprzy  
mierzeńca bezpieczeństwie, t« 
ceiem dążeń angielskich jest to­
talność, z zastosowaniem do oh 
szaru europejskiego. T a  totalność  
zależy od Niem iec i A n g lja  ma 
wprawdzie zrozumienie dla trosk 
francuskich, ale bliższe jest je j 
Locarno i ostatecznym celem je; 
dążeń jest powrót N iem iec dc 
L ig i Narodów*.

W b r e w  z a r z ą d z e n i o m  r z ą d o w y m
w ie l k i  w iec w  B u k a r e s z c i e

B U K A R E S Z T , 3.11 (P A T )  K ie  
rownictwo partji narodowej po­
wzięło decyzję niestosowania się 
do zarządzenia rządowego, zahra 
ria laceeo  zebrań publicznych

postanowiło odbyć 14 hst^pada w  
przeddzień otw arcia parlamentu, 
zapowiedziany w ielk i więp w B»* 
karp^w ie. *



“  Str. 2 a b c  — n u m n i cunziENNE

Jsdn«t z największych na świeci#
A f e r a  S t a w i s k  e g a  p r z e d  s a d e m

O s z u k a ń s t w a  s z ł y  w  s e tk i  m i l i o n ó w  f r a n k ó w
PARYŻ, 2.11. (P A T ). W ponie­

działek 4 listopada rozpocznie się  
w Paryżu przed sądem przysię­
głych  rozprawa w słynnej aferze  
Staw isk iego. A fera ta w h istorji 
III-ej Republiki przybrała znacz­
nie w iększe rozm iary od znanego  
procesu panam skiego. Obecna roz 
prawa odbędzie s ię  jednak w 
sm;enionej już atm osferze, gdyż 
w ciągu 2 lat osłab ły znacznie na­
m iętności, które spowodu staw is- 
kjady doprowadziły do dymie iy  
rządu Cnautem ps, do tragicznych  
w ypaików  lutow ych oraz upadku 
rządu D aladier.

W ielu działaczy politycznych, 
zam ieszanych  w a ferę  S taw is­
kiego, zdołało się  już zrehabili­
tować, no o. m in. Rene Kenoult 
został uw olniony od w in y prze? 
sąd przysięg łych  i ponow nie w y­
brany senatorem , m ’n. Bonnet. za 
ją ł stanow isko w rządzie Lavala  
jako m inister handlu, w reszcie  
b. prem jer Chautem ns zdołał tt- 
zyskać m andat senatorsk i i po 
nownie odgry wa rolę w życiu pu- 
błicznem  O w iciu  innycn osobi­
stościach , zam ieszanych w aferę  
Staw iskiego, dawno ju ż zapom nia­
no.

* T  21 OSKARŻONYClf
O becnie przed sądem  przysię 

głych  stan ie 21 oskarżonych. Głó­
w ny oskarżony w  procesie Alek­
sander Staw iski zginął, jak w iado  
mo, od kun rew olw erow ej w jed ­
nej z w ill Chamom'*.

Sprana Staw iskiego rozpoczęła  
sdę dn. 24 grudnia 1933 r W ów­
czas agencja Hava sa zakom uniko­
wała redakcjom  krótka wiado- 
iość z Bayonne, która na począt- 
u n ie zw róciła na sieb ie najm niej 
eej uw agi. W iadom ość g łosiła , że 
•rzekazana zosta ła  prokuratoro­
wi spraw * dyrektora lombardu 
niejakiego w  L yonie n iejakiego  
T issier, który został aresztow any  
i  osadzony w  w ięzien iu  m iejsco- 
wem. W ykryto znaczne nadużycia  
W iększość dzienników pom inęła tę 
notatkę i dop.ero w 2 dni póź­
niej prasa zaczyna p isać o olbrzy 
mich nadużyciach  i w ym ienia gło- 
in e nazw iska osób, zam ieszanych  
ał a ferze.

N astąpiły  sensacyjn e areszto­
wania i in terpelacje w zbie ds- 
M itowm ych. Upadek rządu, prze- 
liesdenie dochodzeń z Bayonne do

Paryża, w yznaczenie sp ecja ln ej  
komisji śledczej przez parlam ent 
i t. d. W ym ieniona kom isja par­
lam entarna przerw ała sw-e prace, 
nie zdoław szy osiągn ąć zam ierzo­
nych rezultatów . M aterjały, zebra 
ne przez tę kom isję, zosta'y  prze­
kazane władzom  sądowym , które 
ponownie ‘rozpoczęły dochodzenie. 
T rw ały one bnsKo 2  lata. P rasa  
czyniła gorck!e w yrzuty władzom  
śledczym , spowodu przewlekania  
sprawy. Składały się  na to wy­
jątkowe okoliczności.

33 T Y S . S T R O N .

Akt oskarżenia stanow i olbrzy­
mi tom, którego odczytanie zajm ie 
prawdopodobnie 2 posiedzenia są  
du. M ożliwe jest, że za zgodą  
stron, sad odstąpi od tej proce­
dury. N iem niej trybunał przysię­
głych będzie się  m usiał zapoznać 
z dokum entami spraw y, które o- 
bejm ują 33 000 stron. P rzesłuch i­
w anie św iadków  nastąp i prawdo­
podobnie dopiero po tygodniu od 
rozpoczęcia procesu.

W ładze sądowe m usiały doko­
nać snecjalnych  przeróbek w  sali 
posiedzeń trybunału. Oskarżeni 
zajm ą m iejsca n ietylko na ła ­
w ach podsadnych, ale i na ła ­
wach przeznaczonych dotychczas  
dla obrony. 51 adwokatów zajm ie 
m iejsca sn ecja lm e dla nich przy­
gotowane i przy stołach  praso­
w ych. Przed trybunałem  nrzesn- 
nie s ię  g a le ija  121 św iadków  o- 
skarżenia i 150 św iadków obro­
ny.

Os k a r ż e n i .
Oskarżonym i w procesie są : b. 

burm istrz Bayonne dep. Garrat, 
oskarżony o fa łszerstw o, udział 
w oszustw ach  i sprzeniew ierze­
nia, następn ie redaktor dzienn-’- 
kah>Volonte“ Dubarry, oskarżony 
o puszczanie fa łszow an ych  bo­
nów lombardu w  Bayonne, taksa- 
tor lombardu Cochin, oskarżony 
o udział w fa łszerstw ie , b inspeK 
tor p olicji D igoin , oskarżony o po 
średnictw o w uzyskaniu przez Sta 
w iskiego sum  z lombardu w Bay 
onne pod zastaw biżuterji, b. tak- 
sator lombardu w  O rleanie Fara- 
ult, oskarżony o fa łszow ani# do­
kumentów. dyrektor lor .bardu w 
B ayorne T ossier, oskarżony o fa ł 
szyw e sporządzenie bilansów i 
w spółdziałał w  oszustw ach.

Ponadto oskarżeni są  o otrzy­
m yw anie sk iadzionych  sum* dzien  
nikarz Aynard, pani A rlette Qta 
w iska, dziennikarz D arius, adw<- 
kat Guiboud-Ribaud. redaktor 
dziennika „Rempart" red. Le t , 
funkcjonariusz murowy Depar- 
don, adwokat i deputowany Bon- 
nores, a o oszustw a, fa łszerstw a  
i sprzen iew ierzen ia: b. gen. Rnr- 
ć i de Hourton, adwokat Gaulier, 
b. dyrektor tow. ubezpieczeniow e­
go Guebin, poirr -nik Staw iskiego  
H ayotte. b. dyrektor lombardu w 
O rleanie D esbrosses oraz urzęd­
nik H atot.

GENEZA STAW ISK JADY.
Genezą staw iskjady były oazo 

stw a, dokonane w O rleanie i Bay- 
onne.

W r. 1928 przedstaw iono Sta­
w isk iego  dvrektorowi lombardu 
w O rleanie D esbrosses. W krótkim  
przeciągu czasu  Staw iski pod zs  
staw  m ałow artościow ej b'zuterj; 
uzyskał w lom bardzie orleańskim  
sum e 30 m iljonów  franków.

B iżuterja  n ie był3 wykupiona  
w term inie, wobec czego m iał a 
być sprzedana na licytacji. S ta­
w iski, pragnąc ratow ać sytuaeię. 
nam ów ił D esbrosses'a do wydania  
fałszyw ych bonow zakład” za­
staw niczego, które zdyskontow ał 
dyrektor T-wa U bezpieczeniow e­
go Guebin. Na rynek rzucono ogó  
łem ?1 tysięcy  bonów na sum ę 49 
m iljonów  fr. Główny ć o c K ’ w y­
ciągnął in icjator a fery  Staw isk i, 
który za uzyskane p ien iądze wy­
kupił w spom nianą b iźuterję.

W  tym  czasie Staw isk i zyskał 
sobie opinję bogatego przem y­
słow ca oraz założył szereg towa­
rzystw  przem ysłow ych. N adszedł 
jednak term in w ykupienia rów­
nież i sfa łszow anych  bonów. Sta­
wiski postanow ił w yzyskać sw e  
stosunki z deD, Garrat, merem  
Bayonne i przewodniczącym  tam  
tejszegc lombardu m iejskiego. Za­
proponował Garratowi m ianowa­
nie dyrektorem tego lombardu 
D esb rosses‘a. Nom inacja nie uzy 
skała aprobaty prefekta i wów ­
czas Staw iski podstaw ił ośSbę T is  
sier“a. który został dyrektorem  
rakładu zastaw niczego w Bayon­
ne, m ając do pomocy dodanego  
mu przez S taw iskiego taksatora  
Cohena.

W ystaw iali om  fa łszyw e bony, 
przyezem T issier podrobił podpi­
sy członków zarząau.

Z em isji fa łszyw ych  bonów o- 
siągn ięto  sum ę 250 m iljonów  fr. 
Staw iski ponadto ponowił opera­
cje pud zastaw m ałow artościowej 
biżuterji i uzyskał w lom bardzie 
w B ayonre 15 m iljonów  fr.

Zdem askowanie T issiera  i jego  
aresztow anie pociągnęło za sobą 
wykrycie całej afery, która w 
trakcie dochodzenia przybrała roz 
m .ary skandalu polityczno-finan- 
sow °go

f o  po<egłych i z m a r ł y  cn ż o ł n i e r z y
2 a t o o n e  u r o c z y s t o ś c i  vu s t o l i c y

Wczoraj o godz. 9 rano w ka 
plicy na cm entarzu wojskowym  
na Powązkach zostało odprawio­
ne nabożeństwo żałobne za pole­
głych i zmarłych żołnierzy, Na 
nabożeństw ie obecni byli przed­
staw icie le  władz wojskowycn oraz 
delegacje w szjstk ich  oddziałów  
zakładów, urzędów i instytueyj 
wojskowych garnizonu w arszaw ­
skiego. ~r~m T-

O zmroku na w szystkich gro­
bach zapionęły lampki.

G godz- 17-ej na cmentarzu w e­
teranów  1863 r. odbyła się  uro­
czystość oddania hołdu poległym  i 
zmarłym weteranom  1863 r.

Przy krzyżu w eteranów , któ­
ry przybrano girlandam i usta­
w iły  się poczty sztandarow e

związków i organizacyj or3* 
m łodzieży szkolnej. Przylegając?  
do krzyża parkan dekorowano °* 
św ietlonem i witrażam i, wyobra- 
źającem i fragm enty walk o mepw  
dleglość w r. 1863.

W uroczystości w zięli udział i 
ks. b.skup połowy Gawlina, przed­
staw icie le  władz, w eterani 186'5 
r , przedstaw iciele w ielu stow a­
rzyszeń, związków ł organizacyj-

Po apelu poległych i zmarłych 
weteranów, kanclerz kurji bisku­
piej ks. M auersberger odczytał 
m odlitwę.

U roczystość zakończyła się  od­
śpiew aniem  przez obecnych „Bo­
że coś Polskę" oraz odegraniem  
przez orkiestrę m arsza żałobnego.

?  z e r  d e c t  u j a i e m  n a t a r c i e m
w o j s k  w ł o s k i c h  na p ó łn o c y  i na n o łu d n iu

U n i e w i n n i a j ą c y  w y r o k  w  K n y s z y n i e
BIAŁYSTOK, 3.11 (te l. w l L 

T u tejszy Sąd O kręgowy n*. sesji 
w yjazdow ej w  K nyszynie, rozpa­
tryw ał charakterystyczną spra­
w ę, w  której oskarżonych było kil 
ku ch rześcijan  za dokonanie na­
padu na żydów.

Przesłuchano k ilkunastu  św:ad  
ków, sześciu  żydów —  św iadkow ie  
oskarżenia —  m ów.ło o brutalno­
śc i oskarżonych, natom iast św iad  
kow ie odwodowi odm alow ali ob- 
jek tyw m e przebieg zajścia , w  któ 
T m  Polacy zajęli pozycję obron- 
oą, osaczeni ze w szystk ich  stron) 
przez niem al całą ludność żydów-1 
»ką m iasteczka w spierających

sw oich  w spółw yznaw ców .
Po przem ów ieniach prokuratora I 

i obrońcy. Sąd, którem u przewod­
niczył sędzia  Korab-Kerpowicz, > 
w ydał wyrok uniew inn iający  
chrześcijan.

RZYM, 2.11 (A T E ). Ukazał się  
komunikat w ojenny num er 35, któ 
ry oznajm ia o podjęciu działań wo 
jennych na szeroką skalę. K oitim- 
nikat streszcza deresze generała  
de Bono. który mówi o d ziałalno­
ści w yw iadow czej w rejonach Ha 
ramacu i Geralta W zdooytyeh  
obszarach prowadzone są nadal 
prace nad organizacją w ładzy cy 
wilnej.

D ziałalność w yw iadow cza samo 
lotów tozw ija  się  na w szystkich  
frontach, a przedew szystkiem  ną 
odcinku D anakił.

N a fron cie Som ali sam oloty  
w łoskie stw ierdziły  liczne skupie 
nia wojsk abisyńskich w oko’icy 
Gorahai

RZYM, 2.11 (A T E ) Z A smary 
donoszą. Coraz w ięcej oznak wska 
żuje, ie  zarówno na północy, jak 
na południu rozpoczną się  nieba­
wem decydujące działania wojen  
ne. M iasto M akalle n ie zostało  
dotychczas zdobyte przez W ło­
chów. lecz znaczne oddziały wowk 
w łoskich  znajdują się  w bezpo- 
średniem  pobliżu.

W ejście wojsk w łoskich do Ma- 
kalle jest uzależnione cd postępu  
ofenzyw y na prawem  skrzydle. 
Zdaje się, że dowództwo w łoside 
nie wvda rozkazu wkroczon;a do 
M akalle dopóki oba skrzydła nTe 
będą zabezpieczone przed możliw o 
ścią  kontrofenzywy.

RZYM. 2.U  (A T E ) Z Asmary 
donoszą: N a fron cie południowym  
tubylcze wojska w łuskie osiągnę\v  
dość' znaczny sukces w pobliżu 
Gorahai. Oddziały w łoskie opa 

i nowaly lew y brzeg rzeki Anhan.
Pozycje abisyńskie w  pobliżu  

Gorahai są n iezwykle s iln ie  ufor­
tyfikow ane, W łoskie loty w yw ia­
dowcze u sta liły , że Abisyńczycy o- 
kopali się w pobliżu m iasta i roz 
purządzają znaczną ilością  arty­
lerji. N ie u lega w ątp liw ości, że 
wojska abisyńskie będa staw iały  
zacięty  opór W łochom . Będzie to 
pierwsza poważna bitwa na fron­
cie południowym  od chw ili rozno 
częcia działań wojennych.

LONDYN. 2.11. (ATE1. Z Ad

dis Abeby donoszą: Grzędowy ko 
munikat. stw ierdza, że wojska a 
bisyńsk;e nie otrzym ały rozkaz- 
staw iania  oporu nieprzyjacielowi ■ 
i będą uchylać się do walki dopó 
ki wojska nieprzyjacielskie ni*

'.osUną w ciągn ięte w głąb kraju.
Pogłoski o przeniesien iu  sie- 

iziby sztabu armji ab isyńskiej do 
Messie są n iezgodne z prawdą, oo* 
>wiem sztab głów ny znajduje wię 
nrzez cały czas w A ddis Abeb.e.

Nieudane d e m e n stra j*
k o m u  r i s ' t y c z n a

Grupa komunistów, liczącą kil­
kaset osób, w yszia od strony ul. 
K rólewskiej i próbowała dostać 
się  na plac Dąbrowskiego przed 
am basadę włoską. Polin ia jednak  
m anifestantów  nie dopuściła. 
W ówczas zebrani udali s ie  przez

K rólew ską na plac M ałachowskie 
go.

Policja zepchnęła m anifestan ­
tów r.a plac Marsz PiłsudSKiego 
i w u licę T raugutta, a następnie  
na Nowy Św iat i Krak. Przedmie 
ście, gdzie m anifestantów  rozp 
dziła policja kouna.

P r o s i ł  c  k a r ę  ś m i e r c i
i na t a k ą  z a s ł u ż y ł

LUBLIN, 3 11 Sąd okręgowy w 
Lublinie rozpatrywał sprawę mie 
azkańca Parczewa, 23-letniego Pio 
tra O łtuszew skiego. Duia 1 lipca  
b, r. O ituszew ski, chcąc rzekomo 
sprzedać rower, spotkał ię z n ie­
jakim W acławem  N 'ezabitowskhn  
w pobliżu toru kolejow ego.

W trakcie rozmowy doszło do 
jakiejś sprzeczki, a następnie pra 
wdopodoonie do bójki. Wtedy 
O ituszew ski wydobył n agle s ie ­
kierę i uderzył w głow ę swego  
przeciwnika, zadając mu następ ­
nie około 28 ran .

Po dokonaniu zbrodni zwłoki zn 
ciągnął na nasyp kolejow y i wrzy  
cił do strumyka. W krótkim cza­

sie zbrodnia w yszła na jaw, przy 
czem okazało się , że O ituszewski 
zrabował zam ordowanemu 20 zł. 
gotówką.

Na rozprawie zbrodniarz po- 
tw ierdził sw oje zeznania i zano­
sząc się  od płaczu, prosił sąd o 
wym ierzenie mu kary śm ierci, mo 
w iąc przytem. że jest pohańbiony  
i potępiony przez w szystk ich , w o­
bec czego nie chce żyć, Potem  za­
łam ał się i p rosił znów o łagodny  
wym iar kary.

Sad w ydał wyrok, ikazujący go 
oa karę śm ierci przez pow iesze­
nie. Zbrodniarz zapow iedział aoe 
lację.

K r w a w *  m a s a k r a
na ulicy G d y n i

GDYNIA, 3.11. W ub. piątek  
uneczorem rozegrała s ię  na ul 
śląskiej w Gdyni straszna scena.

Z jednej z restauracyj w okoli­
cy domów em erytalnych w yszedł 
w stan ie podchm ielonym  m ary­
narz B olesław  Gotko, w yciągnął 
nóż sprężynowy i począł rzucać 
aię na spokojnych przechodniów

Pod ciosam i sza lejącego  m ary­
narza padł najpierw  z rozprutym  
brzuchem Franc.szek Piątkow ski,

U s u w a n i e  iiter
z  k r u c y f i k s u

BERLIN, 3 11 (P A T ). W edle 
doniesień  pism a „C ristliche  
W elt“, jeden z pastorów  ew ange­
lickich  w  m ieście  Brandenburg  
w ydał polecenie, aby z krucyfik  
su, znajdującego się  na ołtarzu  
jeg o  kościoła, usun ięto  z napisu  
osta tn ie litery , bedące skrótem  
«ŁW Judeoruno-

który nie zdołał uciec przed pi­
janym  nożowcem

N a widok leżącego na ziemi 
człowieka kilku przechodniów  po­
śpieszyło mu z pomocą. W ówczas 
Gotko rzucił s ię  na nich i począł 
zadaw ać na ślepo ciosy w lewo i 
w prawo.

Z p r^ b item  płucem  padł na zie­
m ię S tan isław  Makuch, a drugi 
przecnodzień, Ju ijan  Nie-piński 
doznał rozcięcia policzka W resz­
cie Gotko rzucił s ię  na uciekają  
cego Ignacego N ysztygacza i 
pchnął go nożem  w plecy, na 
szczęście, n ie groźnie.

N adbiegła policja i przy pomo­
cy kilku m ężczyzn obezw ładniła  
sza lejącego  Gotko. P iątkow sk ie­
go i M akucha przew iozła karetka 
pogotow ia do szp ita la  w  stan ie  
cieżk’m. Dw aj inni przechodnie 
doznali lżejszych  obrażeń.

Skutego w kajdany Gotko osa- 
i7,o io  za kratam i.

Q ? 6 l l W K F f c k i
k i e r o w n i k a  Wych. Ob. I w .  Rez.

W czoraj rano n astąp iło  uroczy 
sto otw arcie ogólnopolskiego zjaz 
du kitrowników* w ychow ania oby­
w atelsk iego Związku R ezerwistów . 
N a zjazd przybyło k ilkuset dele­
gatów  Związku Rezerwistów ze 
w szystk ich  okręgów i powiatow  
kraju.

Zjazd otw orzył w iceprezes za­
rządu głów nego Inż. Jerzy Budzyń  
oki, zaznaczając, iż celem  zjazdu  
je s t  uzgodnienie metod realizacji 
program u w ychow ania obyw atel­
skiego, stanow iącego tak ważny i 
podstaw owy odcinek pracy. N a­
stępnie m ówca pot 't ’ł p. prezesa  
rady m inistrów  oraz dostojników  
państw ow ych, którzy zaszczycili 
zjazd sw oją obecnością, jak rów­
n ież gości honorow-ych, przedsta­
w icie li organizacyj, przybyłych  
na zjazd członków Związku R eze. 
w istów .

Po ukonstytuow aniu się  prezy­
djum nastąp iło uroczyste oddanie 
hołdu hetmanom  i wodzom naro­
du, poprzedzone fanfaram i żalob- 
nemi. W szyscy pow stali z  m iejsc. 
Wśród głębokiej ciszy  por. Ku- 
balski złożył hołd pam ięci hetma 
nów i wouzów narodu, wym ie- 
n ia iac Jana T arnow skiego, Kon

stantego O strogskicgo, Jana Za 
m oyskiego, S tan isław a Żółkiew  
skiego, Jana Karola Chodkiewi­
cza, Lwa Sapiechę, Stanisław a  
Potockiego, S tefana Czarneckiego 
Jana Sobieskiego, ks. Józefa  Po 
niatow skiego, Tadeusza Kościusz 
kę, Jana Henryka Dąbrowskiego  
Romualda T raugutta i Józefa Pil 
yudskiego.

Po przem ówieniu p. premjer 
K ościalkow skiego zabrał g łos pie 
w szy w icem inister Spraw W ojsko­
wych, gen. Głuchowsiti.

S aolei przprrawiał prezes F ed . 
racji P. Z. O. O. gen. Górecki, a 
następn ie referat c celach zjazd 
wygloi ił sekretarz generalny Zw 
Rez. poseł Jan W alewski.

Po przem ów ieniach nastąpili 
zam kniecie części o ficja ln ej zjaz 
du, a po przerw ie rozpoczęły sic, 
obrady zjazdu, poprzedzone ref. 
ratem  przew odniczącego Radj 
W ychowania O byw atelskiego p 
Tomczyka na temat: „Duch i za 
sady program u w ychow ania oby­
w atelsk iego Związku R ezerw i­
stów", oraz referatem  prof. A lek­
sandra Patkowskiego na tem at: 
..Regjonalizm , praca wychowania  
obyw atelskiego Zw Rez.“.

Spsdł z  3-egc pietra i nic
Niezwykłe szczęście radjotechniKa •

KRAKÓW, 8.11. N iezw ykły u- 
padek z 3-go piętra w ydarzył się 
wczoraj rano na ul. Tadeusza Ko 
ściuszki. N a jednym  z domów przy 
w spom nianej u licy zakładał an te­
nę radjotechnik P iotr Siatkowski, 
la t 2 ł .  W pewnym  m om encie Siat 
kowaki stracił rów now agę i runął 
z 3 piętra nadół.

Jak:mś niezw ykle szczęśliwym  
zbiegiem  okoliczności —  upadł 
tak, że n ie dozr.al pow ażniejszych  
obrażeń. Oszołom iony upadkiem  
zerw ał się  na lów n e nogi, a czu­
jąc dotkliwy ból głow y, otarł ją 
rcką. W tedy skonstatow ał, iż jest 
ranny, wobec czego zdecydował, 
ż potrzebna mu pomoc pogotowia

ratunkowego. 1 «.
P oniew aż jednak był w rotoczeir 

ubraniu, uznał, iż tak na nogoto’ 
wiu nie może się  pokazać, wobe< 
czego poszedł pieszo do swpgo dc 
mu przy ul. Spadzistej 15, tarf 
prz°brał się  w porządniejszy gar­
nitur i dopiero — rów nież pie­
szo  —  udał się na pogotowie. Pfl 
zaopatrzeniu ran na głow ie, któ­
re okazały się n iegroźnem i —  Sial 
kowski powrócił do domu. Antenę 
jednakowoż założył już ktoś in­
ny.

Szczęśliw y wypadek radiotech­
nika w yw ołał tyiele kom entarzy u 
świadków tego niezwykłego w y­
padku.

L ik w id a c ja  ta jn y c h  a o r z e in i
na te re n ie  p o w i s t u  d ziś n ie ń s k te g n

W ILNO, 3.11. (T el. w t.). W 
ostatn ich  dniach na teren ie po­
w iatu dziśn ieńskiego wykryto k il­
ka dobrze zakonspirowanych gc 
rzelni sam ogonu.

W Starych Turkach schw ytane 
gorącym  uczynku pędzenia samo- 
gonki Jana i Zofję M icków, któ­
rych aresztow ano A paraturę i 
sam ogonkę skonfiskow ano. W 
G nieździe w zabudowaniach Da­
n iela  K ołagi ujaw niono przygo­
tow any zacier i aparat do pędze­
ni? sp irytusu. Pozatem  na gorą­
cym uczynku pędzenia sam ogonu  
zastano n iejakiego N ikifora Ko- 
w iela.

W reszcie wczoraj w Targanach  
aresztow ano M arję Najdzienowi* 
czową, która potajem nie zajmo­
wała się  wyrobem spirytusu. W 
tym samym dniu w W iecierach  
aresztowano za to samo przestęp" 
stwo b ra c i: P .o ira  i Jana Kraw 
czonków  

Zakrojona na szerszą skalę ak- 
i j’a policji inspektorów akcyzy & 
ciągu ostatm ch  dni daia obfi*? 
plon. Akcja ta trwa w  dalszyń  
ciągu i je s t  nadzieja, że ukróć 
or,a potajem ne pędzenie spirytb' 
su, które -na kresach w  ostatnich  
czasach panuje nagm innie.

^ o d r ó ź u i  s a m o lo te m
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N ie n a w iś ć  do białyc h  w  A b i s y n j i

N i e b e z p i e c z n a  w y c i e c z k a
z  a p a r a t e m  f o t o g r a f i c z n y m

■w n a , D a r c ł z i e j  i a n a t y c z n e m  m i e ś c i e  D i r e - D a u a

Obok A dd is  - A b e b j,  drugiem  
miastem, gdz*e najw ięcej A b isyń ­
czycy stykają się z cuazozi emca- 
mi, jest D ire -D aua , jedna ze sta­
cyj Kolei łączącej A b isyn ję  z fran  
cuskim portem Dżibutti i zarazem  
centrum w arsztatów  kolejowych  
tej jedynej lin ji drogi żelaznej w 
E tjop ji. Stamtad w łaśn ie nade­
sła ł d la  „P a r is -S o ir“ ciekawy re­
portaż J. Tharaud , znany pisarz  
francuski, pośw ięcający się spe­
cja ln ie  zagadnieniom  kolonjai- 
nym. Jerome T haraud  opisuje  
charakterystyczne ob jaw y  w zra ­
stającej coraz bardziej w A b is y ­
n ji n ienaw iści do białych, bez 
w zględu na to do jakiej należą  
narodowości.

W  D ire -D au a  europejską dziel­
nicę od m iasta abisyńskiego od­
dziela szerokie, wyschłe koryto 
rzeki, jest to jednak niewystarcza  
jącą  przegrodą, gdyż D ire -D aua  
słynie jako najw iększe siedlisko  
ksenofobji. Korespondent „Pa r is -  
So ir" przekonał się o tem na w ia  
snej skórze.

Pew nego dnia, po przejściu rze 
ki, T haraud  zagłębił się w  w ą ­
skie, kręcę i brudne uliczki czar­
nego miasteczka Kiedy doszedi 
do rynku, otoczył go w y jący  tłum  
półdzikich tubylców. Zdajo  się, ze 
przyczyną wzDurzenia czarnych  
był mały, zagadkowy przyrząd, ją  
ki na żółtych, skórzanych pas 
kach, w is ia ł na ram ieniu białego  
człowieka. J. T haraud  zabra ł na 
sw ą wycieczkę aparat fo togra ­
ficzny.

A resztow any przez m iejscow i ch 
policjantów, przez cały czas sw e­
go pobytu w  tubylczej dzielnicy 
m iał za plecami abisyńskich a- 
niołów  * Stróży. N a  jakim ś zakrę 
cie znikli oni nagle —  akurat w  
momencie, gdy Tharaud  przecho­
dził przed miejscem zakwateio- 
w ania  francusk iej piechoty kolo­
nialnej.

W ysiano ją  do D ire -D aua  z So­
mali francusk iej, dla ochiony  
przed tubylcam . urzędników i ro­
botników pracu jącycn  w  w arszta ­
tach kolejowych. Pozatem  kumen 
aant francusk iego posterunku  
zorganizow ał m ilic ję etjopską, zło 
żona z 400 luazi, również stano­
w iącą  straż bezpieczeństwa dla 
kolei.

Po n iefortunnej pw ygodz e w 
D ire -D aua , T haraud  w yjeżdża dc 
H arra ru  samuchodem. D roga  jest 
chyba tylko z nazwy podobna do 
drogi. W szystkie mosty zostały 
zniesione w  czasie pory deszczo­
w ej i trzeba opuszczać się na ka­
m ieniste dno wyschłych rzek. aby  
przedostać się na d rugą stronę, j 
sam ochód cudem w ytrz jm u je  tę 
karkołom ną jazdę.

Po  droaze, niedaleko od punktu 
w yjazdu  z D ire -D aua , w idać cha­
rakterystyczne cmentarzysko, tłu 
maczące aż nadto dobrze przyczy  
r ę  abisyńskiej m echęc. do cudzo 
ziemców. W śró d  wysokich zarośli 
znajduje się „park  a rly lery jsk : , 
w którym stoi moc starych, por­
dzew iałych armat. Europejscy  
kupcy sprzedali negusow i bez 
żadnych skrupułów' bezużyteczne 
graty  po niesłychanych cenach.

Po goazim e „azdy autem od Di 
re -D au a  m ija  się typową w ies abi 
ryńską. N a  wysokiej wyżynie-, po­
krytej polami, skupiło się nań 
stawem  kilkanaście okrągłych, le 
pionych z g liny  chat ze śpiczaste- 
mi dacham i ze słomy, schowa­
nych za wysokim  żywopłotem z 
kaktusa i dzikich figow ców .

Staw y —  przeważnie słone —

odgryw ają  o ryginalną rolę „kura 
cyjnej m iejscowości" dla bydła. 
N aw et zdaleka spędzają całe trze 
d>, ażeby napiły  się słonej wody, 
co ma je  leczyć z różnych chorób.

Z jeonym  ze staw ów  łączy się 
wspomnienie dawnej przygody ne 
gusa. Ras T a fa ri, obecny abisyń­
ski cesarz, będąc jeszcze dziec­
kiem, odbyw ał na stawach prze­
jażdżki łódką. W  czasie jednej z 
takich wypraw ' łódka przewróciła  
się i przyszły negus omal nie uto 
nął. U ratow a ł go wtedy zakon­
nik, członek m isji katolickiej w  
Etjopji. N egus pam ięta o tym dłu  
gu wdzięczności i bardzo przy­
chylnie odnosi się do katolickich  
m isjonarzy

C ała najb liższa okolica jest 
królestwem  ,,d jabelsk iej“ rośliny

—  kat, z której w y rab ia ją  abisyń  
ską wódkę. P lan tac je  „kat" oto­
czone są murem z wyscnłych g li­
nianych bry ł i czuwa nad nienii 
uzbrojony strażnik, ponieważ  
zbiór liści zastrzeżony jest dla  
państwa. K rzak „kat" podobny 
jest do karłow a Lego drzew a m an­
darynki, ma liście zaostrzone, 
tw arde i błyszczące. Zbiór odby­
wa się codziennie wieczorem, po­
czem liście są starannie zaw ija ­
ne i w ysyłane w  paczkach na  
przbiecie m uła lub osła.

Za owym  ra jem  roślinnym  ska­
ły stopniowo rozstęDują się i ot­
w ie ra  się w idok na kraj H a rra ru
—  widok, jaki Tharaud  —  w  za­
kończeniu swego listu z A b isyn ji
—  nazywa pięknym ponad w szel­
ki podziw.

K r a k o w s k i  „ I .  K . C.“  p o d e n e r w o w a n y ,  i e

P r z e c i w k o  k o le jc e .n a  K a s p r o w y
w y p o w i a d a  się cała p ra s a  p o ls k a

Przed  paru  laty cała opinja  
Polski rozbrzm iewała żywą pole­
miką na temat czy należy budo­
wać linow ą kolejkę wysokogórską  
na jeden z najpiękniejszych szczy 
tów T a tr  Polskich, K asprow y  
W ierch  Ogrom na większość gło ­
sów wypow iedziała się przec:wko 
projektowi, jako oszpecającemu  
piękno gó r i przez pew ien czas 
spraw a ucichła —  aż oto obecnie 
kolejka już  się budujer

Przed  kilku dniami urządzono 
specja lną wycieczkę p rasow ą dla 
zaznajom ienia dziennikarzy z po­
stępami budowy. Po  wycieczce zaś 
pojaw iły  się liczne głosy  ostroj 
krytyki, między in. także w  dzien­
nikach prorządowych „Gazeta  
Polska", „K u rje r  P o ran ry " , „Fx- 
press Po ranny" i „S łow o"

To daje asumpt obecnie kra­
kowskiemu „I. K. C.“ , który od sa­

mego początku prow adził za bu ­
dową kolejki r a  K asprow y, b a r­
dzo energ.czną kam panję, do w y­
stąpienia z uwagam i polemiczne- 
mi. Spraw a jest —  zdaniem sana­
cyjnego organu —  zupełnie jas  
na. „Poniew aż w  ataku biorą u- 
dział różne odłamy portycznej o- 
pozycji i ich organy, to w łaści­
w ie oblicze spraw y staje się ja ś ­
n iejsze: Idzie o rozgrywkę poli­
tyczną".

Ba, ale skoro do kam panji przy­
łączyły się i dzienniKi prorządo- 
we? N a  to znowu odpowiedź pro­
sta: odgryw ają  tu rolę , wzgiędy  
osobiste".

T ak  rozpraw iw szy się zasadni­
czo z zarzutam i, „I. K. C ." krótko 
deKre^uje, że argum enty o nisz­
czeniu przez kolejkę piękna T atr  
są „już pogrzebane", a co do a r ­
gumentów, że się tak wiplkiego

£isty z kutia

C z e m  c h a t a  b o g a t a ,  t e m  r a d a
Dzie ci k o l o n i s t ó w  c ze s k ic h  na W o ł y n i u  w  s z k o l e

Łuck, w październiku.

Jeżeli Józef Chm ielarz w  bro­
szurze „Polska mniejszość w  Cze­
chosłow acji" (P r a g a  —  1933J
staw ia Polsce zarzut, że Cze­
si na W ołyn iu  nie posiadają  
takich szkóI czeskich, jak  pol­
skie szkoły na czeskim Śląsku  
Ciesz, i jeżeli przytem powoiuje  
się na umowę polsko - czechosło­
wacką z r. 1923, zapoznaje nie- 
wspóim ierność objektów porów ­
nawczych i treść tej umowy.

G O S P O D A R Z E  I K O L O N IŚ C I
N iew spółm iernosć wynika stąd, 

ze Polacy na Śląsku Cieszyńskim  
są od wieKów' gospodarzam i w  tej 
piastowskiej dzielnicy, Czesi zaś 
są kolonistami, którzy przybyli 
na W ołyń  w specjalnych okolicz­
nościach i dotąd stanow ią ghetto 
kolonistów z psychiką żywiołu  
napływowego. B rak  również pod 
staw porównawczych w  liczebno­
ści P S lik ó w  na polakiem teryro- 
rjum  Śląska i Czechów tworzących  
odrębne kolonje w  gm inach W o- 
lynia. I jeszcze jedno: Polaków  
na Śląsku przeznaczono na w y­
narodów.cnie, gdy Czesi nu Y  o- 
łyniu ży ją na praw ach  żywiołu  
przez państwo mile w idzianego.

O C H R O N A  M N IE J S Z O Ś C I  
W  S Z K O L E

kie również in terpretu ją  Czesi 
umowę polsko - czechosłowacką 
z lc-.u xańo, gdy mowa o szko- 

eii uia m niejszości. Zapominają, 
e ani Czechosłowacja nje stano­

w iła praw  dni mniejszości pod 
Kątem i  ola.tów śląskich, ani 1 oi- 
siai pod kątem Czechów wo.yń- 
s.nch. Barazo liberalne ustawo- 
dastwo m niejszości owe w  Czechu 
S iowacji odpowiada przedew szjst 
lticm sile liczebnej, gospodarczej 
i ku l.uralnej przeszło 3-miijono- 
,vej m niejszości uieńneckięj i z 
tego ustawodawstwa korzj sta 
również mniejszusć polska. U sta ­
wodawstwo m niejszościowe w Rze 
czypospolitej Polskiej, z którego 
, orzysta ją  również Czesi w ołyń ­
scy, ma pojemność przystosowaną 
clo warunków i charakteru na­
szych mniejszości.

Różnicę tą przew iduje wspom ­
niana umowa z r. 192 3, której 
artykuł 1 1 -ty wyraźnie zazna­
cza, że mn ejszości wzajem ne w  
obu republikach korzystają z 
wszelkich praw  „w edług ich sto­
sunku liczebnego na podstawie

przepisów  Konstytucji, ustaw  1 
rozporządzeń tyczących się m niej­
szości".

R Ó ŻN E  T Y P Y  SZK Ó Ł

Jest więc rzeczą zrozumiałą, 
że język ojczysty Polaków  ślą­
skich jest zabezpieczony w  takich 
szkołach m niejszościowych, jakie  
istn ieją  w całej Czechosłowacji, 
t. j. w  szkołach polskieh z ję ­
zykiem czeskim jako przedm io­
tem. W  Polsce natom iast dzieci 
czeskie uczą się w  takich szko­
łach d la mniejszości przeznaczo­
nych. Których system jest prze­
w idziany dla wszystkich mniej­
szości.

W  szczególności istniały w  ro­
ku szkolnym 1933/34 na W o łyn iu :

: szkoły z językiem czeskim ja ­
ko przedmiotem, 6 u trakw  i stycz­
nych szkół polsko - czeskich i 1 1  
z czeskim językiem w ykładowym  
a polskim jako przedmiotem. Do 
powyższych szkół publicznych u- 
częszczało 4727 dzieci. Pozatem  
istniało na W ołyn iu  13 p ryw at­
nych szkół czeskich, utrzym ywa­
nych przez Czeską M acierz Szkoi- 
ną z. 570 dziećmi. W śród  nauczy­
cieli. opiekujących się dziatwą  
czeską, było 33 nauczycieli Cze­
chów w tem kilku obywateli cze­
chosłowackich.

.Test zatem faktem niezaprze­
czonym. że w ram ach m niejszo­

ściowego ustroju szkolnego w  Pol łyniu nikt z tego powodu nie czyn;
sce wszystkie dzieci czeskie na W o  
łyniu m ają  zapewnioną naukę ję ­
zyka czeskiego, gdy na czetkitn 
Śląsku Cieszyńskim zaledw ie po­
łow a dzieci polskich uczy sde ję ­
zyka polskiego.

W  S Z K O L E  C ZE SK IE J  
M a c i e r z y

W  Łucku zwiedziłem  pryw atną  
szkułę czeską, utrzym ywaną prze2 
Czeska M acierz Szkolną, w  tow a­
rzystw ie sekretarza tej instytucji. 
W łaśn ie  grom adka dzieci opu­
szczała klasy po skończonej lekc j'

W yg ląd  wewnętrzny szkoły 
spraw ia  mile w rażenie. N a  koryta 
rzach i w  klatce schodowej wiszą  
obrazy i ryciny, sprowadzone z 
Czechosłowacji, wśród ruch wiele  
z h istorji czeskiej. K lasy  prze- 
stionne i w idne, ozdobione obra  
zam-i czeskiemi, siużącemi do po­
glądowych lekcyj h istorji. Nad  
katedrą portrety Prezydenta M o­
ścickiego i M arsza łka P iłsudsk ie ­
go, na bocznej ścianie portret Pre  
zydenta M asaryka, a pod nim herb  
RepubiiKi Czechosłowackiej. P rzy ­
pominam sobie, że w  prywatnych  
szkołach polskich na cz°sKim Ślą­
sku Cieszyńskim umieszczenie 
portretu Prezydenta Rzeczypospo­
litej Polskiej jest niedopuszczal­
ne... N ie  można odm ówić temu... 
rac ji państw ow ej. A le  tu na Wo*

zarzutu.
W ładze i spoicczeństwo poiskie 

na W ołyn iu  stara ją  się bowiem na 
każdym kroku, by koloniści pol­
scy czuli się w  Polsce najlepiej.

T . Opioła.

wydatku dóKonywa w  tak cięż­
kich czasach (i  to wówczas, kiedy 
z biaicu funduszów  nie można je ­
szcze ciągle skanalizować Zako­
panego ), to odpowiedź brzm i:

„Otóż pr2ed“w szystkiem —  jaki wy­
pitek? Kol jka ma kosstować 2 n-ł- 

li ony zł. Gdyby więc nawet pieniądze 
na ter. cel potrzebne miały być dostar 
czone ze środków państwowych, to i tak 
jest to suma nieproporcjonalne mara w 
stosunku lo ogólnych wydatKow pań­
stwa... Różne deficytowe przedsiębior­
stwa państwowe, kosztują nas już »ct 
ki miljonów złotych... N it możemy za 
oomnieć o wydatkach, które nrjdeli- 
ktrnej mówiąc, były zbędne, jak choćby 
budowa w "czasie konjtnktuiy mm mu­
rowego pałacu Wych Fizycz. w Kiel- 
ca-b który kosztował kilku miljonów, 
a dzis,właściwie stoi pustką Test rzeczą 
znamienną, że dzisiejsi oponenci w sto­
sunku do kolejki linowej całkiem inne 
zajmowali stanowisko, wtedy i zawsze 
(U ) ,  gdy szlo o sprawy znacznie waż 
niejsze..."

Jak widzim y, polarnika odbywa  
się w  tonie ba idzo  poirytowanym , 
co tem bardziej dziwi, że w edle  
tw ierdzenia „I. K. C.“ —  „pienią­
dze na kolejkę nie są w cale pie­
niędzmi państw ow em i". a  w ięc  
pocóż ta cała poiemika?

Ale najklasyczn iejsze jest w yt­
knięcie krytykom, że na jg łoś­
niej narzekaja co, którzy będą i 
nak zadarmo jeździli".

Chodzi tu, oczywista, o dz-enni 
karzy „I. K . C ." wytyka dzienni­
karzom, którzy budowę kolejki 
krytykują, że... nawet argum ent 
bezpłatnego korzystania w  przy­
szłości z przejazdu nie potra fił 
zmipnić ich zdania

Nad zm ian ą u o s a z e n
r a d z i  d z i ś  C e n tra ln a  R a d a  P r a c c w n i d z a

Dziś odbędzie się, posiedzenie 
Centralnej Rady Pracow niczej, o- 
bejm ującej 26 organizacyj p ra ­
cowników państwowych i sam o­
rządowych N a  posiedzeniu tem de 
legacje urzędników państwowych, 
które przvjęte były na audjencji u 
p.‘ prem jerą Kościalkowskiego i

w icep iem jera  KwiaticowsL-ego zło 
żą sprawozdanie z odbytych roz- 
ipów.

Centralna Rada Pracow nicza po 
weźmie uchwalę w  spraw ie zapo­
w iadanej zmiany uposażeń po 
w pprow adzeniu  nowego podatku  
dochodowego.

P ra c u ś  d z i a ł a c z a  p c liity c zn e y o
L o n  c i e  i® a k t u  o s k a r ż e n i a  d r .  W r o n i e

a t e ń s k a  l e i *  a r  t o
o t r z y m a  120 ty s .  o d s z k o d o w a n i a

Bagaćr zło ż a  naftow e
z n a l e z i o n o  w  p o w .  p z e m y s  I m

KRA.KÓW , 3, ł l .  Jedną z o fia r  
strasznej katastrofy kolejowej 
pod Krzeszowicam i była m łoda le­
karka krakowska dr. A nna Greb- 
lerówna. Doznała ona zmiażdżenia 
obu nóg. Pomimo to jednak, ja k ­
kolwiek ciężko ranna, przed przy­
byciem pomocy lekarskiej, jak  mo­
gła niosła uigę rannym  pasaże­
rom na m iejscu katastrofy’. Od 
chwili wypadku aż do dnia dzisiej­
szego przebyw a dr, Grebierówr.a  
w szpitalu. N a  skutek odniesio­
nych kontuzyj musiano przepro­
wadzić dwukrotnie am putację, w  
wyniku których lekarka utraciła  

obie nogi,

N a  skutek skargi o odszkodowa  
iiis Sąd O kręgow y zasądził od P. 
K P. odszkodowanie za cierpienia  
fizyczne i ból m oralny w  wysoko­
ści SO.uOO zł. oraz rentę dożywot­
nią w  wysokości 1 .0 0 0  zł. miesięcz 
nie. Pon iew aż obie strony aDelo- 
w ały  od wyroku, odbyła się wczo­
ra j rozpraw a w  Sądzie A pe lacy j­
nym.

Pc przewodzie sądowym  trybu ­
nał pod przewodnictwem  w icepre­
zesa dr. Jendla zasądził P K P . na 
odszkodowanie w  wysokości 12 0  
tys. zł. o raz rentę miesięczną w 
wysokości 1.115 zt.

U rząd  Prokuratorski doręczył 
akt oskarżenia w  sensacyjnej spra 
w ie będącej wynikiem  minionych  
spurów politycznych i inkrymino­
w anych  nadużyć na terenie o rga ­
nizacyj politycznych ludowców.

W  swoim  czasie b. prezes N a ­
czelnego Komitetu W ykonawczego  
Stronnictwa Ludow ego, dr. Stan - 
sław  W rona, oskarżył b. posła Ró­
żańskiego o podrobi ?n e kwitów  
na blisKO 80.000 zł., sum, które 
wydatkowane m iały być na cele 
partyjne. Sp raw a  przeciwko Ró­
żańskiemu była przedmiotem rocz­
nego śledztwa, została jednakże w  
następstwie umorzona, gdyż b i“

gil grafo lodzy  uznali pokw itowa­
nia za autentyczne.

W obec powy ższego -uJSicarżycael 
dr. W rona, zam ieni1 się w  oMcar- 
żonego, gdyż w ładze sądowo śled­
cze pociągnęły go do odpow ie­
dzialności za składanie fa łsey  
wych zeznań. B. poseł W ro n a  pp  
staw iony został w  tan oskarże<nii 
z art. 140 K. K.

Rozpraw ę wyznaczono w  wy­
dziale I I I  karnym  Sądu Okręgxv 
wego na dzień 19 lm tooada r. b  
W  charakterze świadków w ezw *' 
no kilkudziesięciu działaczy ludo' 
wycn, a w’śród nich b. ooałów : 
W alerona, Dziducha, i Dobrocha

Chłody hamufa eridem ję
t y f u s u  i c z e r w o n k i

Silny spadek tem peratury w p ly  zostało szerzenie się tyfusu ł
nał dodatnio na stan chorób za 
kaźnych w  kraju . Jak wynika z 
sprawozdań nadesłanych Państwo  
wej Służbie Zdrow ia  zaham owane

czerwonki.
W  ub. tygodniu zanotowano w 

całym kraju 414 w ypadków  duru  
brzusznego, 30 plam istego i 309 
zachorowań na czerwonkę

Kopalnie sprzed 3.G0C iat
o z ik r y to  w  k ie le c k le m

P R Z E M Y Ś L , 3. 11. W  powiec.e  
przemyskim odkryto w ostatnich  
dniach b. bogate złota naftowe.

Poszukiw ania trwały od k ku 
la t we wschodniej części pow iatu . 
Przed  rokiem poszukiwano w gmi 
nach Pelszow ice, Byków i Uedy 

ka.
Obecnie posunęli się geoIoa«J  

dalej na wschód, w kierunku gn. 
ny Tyazowice. N a  polach Włościan  
teł gminy natrafiano na c a rd t )  
obfite wedle tw ierdzenia fachow ­
ców, złoża ropy.

Poszukiw ania prowadzone b/N  
przez trzech inżynierów geologów  
na polecenie spółki n a f o w e j „Bo­
ry s ław ", która jak  słychać przy­
stępuje obecnie do wykuona grun- 
tów.

W edle  in form acyj 2 m iarodajne  
go źródła analiza chemiczna zna­
lezionej ropy dała korzystny re­
zultat.

W iadom ość o odnalezieniu źro 

dei ropy w  powiecie jest w Prze  

myślu sensacją dnia.

K IE L C E , 3.11. —  W  osadzie 
Krzem ionki pod Ostrowem  nad 
rzeką Kam ienną. odKrytc przedni 
storyczna kopalnię krzemienia, 
pochodzącą z przed 2 do 3.000 lat.

Cennem odkryciem zaintereso­
wało się państw , muzeum Archeo  
logiczne w  W arszaw ie , które w y ­
delegowało prehistoryka inż. K m  
kowskiego, celem prow adzenia  
dalszych badań, oraz zabezpieczę 
nia terenu kopalnianego.

W  odkrytej kopalni na podsta­
wie badań  ustalone, że roboty pro  
wudzone były p raw id łow o, od szy 
Lików biegły  tunele podaitmne  
do złóż. krzemienia. Zachow ały  się 
jeszcze przyrządy górnicze które

O g r o m n e  d o c h o d y  g i r r  ż y d o w s k ic h
z  u b o j u  r y t u a l n e g o

są poważną zdobyczą dla archeo­
logów.

W ew nątrz  kopalni na ścianach  
odkryto interesujące rysunki, 
przedstaw ia jące: stońce, ziem ię  

i t. p.
W ie lką  b ry łę  krzemienia o fia ­

row ało  muzeum Archeologiczne w  
darze pododdziałowi Pol. T -w a  
K rajoznaw czego  w  Kielcach, Bry­
łę tę umieszczono w  muzeum Lwię 
tokrzj-skiem. w zbogacając regjo - 
nalny dział geologiczny i archeo­
logiczny. Odkryta kopalnia w  
Krzem ionkach ma w ybitną w a r ­
tość nauKową i stanowi unikat 
archeologiczny w  Europie.

S IE R P C E , 3.11. (tel. w l ). —  
Rolnicy pow. sierpeckiego zwró  
ciii śie do w ładz adm in istracyj­
nych ze stanowczem  żądaniem  ob 
niżenia opłat, pobieranych w  czte 
rech m iejscowościach pow iatu z 
uboju rytualnego. Chodzi tu o 
m iejscowości Sierpc, Raciąż, Bie- 
rzuń  i Żuromin. M iejscowości te 
są bardzo zażydzone, a  skutkiem  
wysokich opłat przy uboju rytuał 
nym ludność korzysta w  bardzo  
m alej m itrze z rolniczych artyku  
łów  hodowlanych. W  ten sposób, 
skutkiem m ałej konsumcii w  tych 
stronach okoliczni rolnicy pono­
szą duże straty.

Jak nadm iernie wygórowane  
są te o d a ty  świadczy fakt, że do 
chody gm in żydowskich tych czte 
rech m iejscowości —  wynoszą  
przeszło 20  proc. ogólnego budże 
tu Sejm iku Pow iatow ego. Od zar-

detalicznym kosztuje około 1  zł. 
rzezak pobiera do 75 gr. od kre 
wy 4 —  5 złotych.

N ic  dziwnego zatem, że tak wy  
sokie opłaty przy uboju rytual­
nym podrażają towar, —  zm niej­
szając równocześnie konsumeję.

Dru gi proces
o  w y r o k i  g r o d z i e ń s k i e

W  nadchodzącą środę wyzna  
czony został w  Sądzie Okręgowym  
w  Grodnie proces o zabójstwo w  
bójce u 'icznej, które stało się po­
wodem  głośnych zajść grodzień  
skich, w  czerwcu r. b.

N a  ław ie oskarżonych zasiądzie  
3 fu rm anów : Rubin Jacuński,
Mo w sza Sosnoj\icz i L e jb a  Ko- 
browski, którzy odpowiadać ma­
ją  za zabójstwo w  bójce w  dniu 
l i  m aja r. o. W ito lda M arkiew i- 

żnięnia np. kury, która w  h a n d lu ' cza z zawoau woźnicę.
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K o c z o w i s k a  k o n i
r.a placach b u d o w la n y c h

Od pewnego czasu daje się za­
uważyć znaczny napływ  do W a r ­
szawy jednokonnych wózków z 
dalekich kresów na roooty. P rze ­
w aża ją  mieszkańcy Polesia, któ­
rzy ze swem. koniKam. zg łaszają  
Się do spó ek budowlanych i po­
dejm ują się wywożenia ziemi 
lub  zwożenia m aterjału budow la­
nego na b. skromnych warunkacn. 
Rozkładają się oni obozem przy  
danej budow l. i od ■wczesnej w io- 
sny do późnej jesieni m ieszkają 
pod gołem  niebem. D la  w łaścicie­
li koni, zamieszKalych w  W arsza ­
w ie i trudniących s.ę również  
zwózką m aterjalów , stanow ią oni 
znaczną KonKurencję tembardziej, 
że przybysze nie posiada ją  stajen  
i wydatki ich na utrzym anie koni 
są znaczn e mniejsze.

W  okresie letnim  obozowiska te 
zw raca ły  uw agi, lecz z nasta­

niem  sloty i chłodów  posypały alę 
skargi do Polskie j lig i ochrony  
zw ierząt z p rośbą o interwencję. 
P o  całodziennej ciężkiej pracy  
konie pozostają pod ulewnym  de­
szczem bez pokrycia i bez dachu  
nad g łow ą na rozmokłym placu  
budowlanym , grzęznąc w  dodat­
ku po kostki w  blotie.
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święto niepodległości
n a  Ż o l i b o r z u

Stow. zciiborzan organ izu je w 
niedz.elę, 1 0  b. m., o godz 1 2  m 
30 w  sali k ina przy ul. Suzina  
w ielką akadem ję d la uczczenia 
Święta N iepodległości. N a  pro­
gram  akadem ji złożą się koncert 
wokalno -  muzyczny, popisy chó­
ru klubu „ L a u r "  i deklam acje w  
wykonaniu pierwszorzędnych sil 
artystycznych.

Umowa z b o r o w a
w  p r z e m y ś l e

e l e k t r o t e c h n i c z n y m

W  inspekcji p racy  i okręgu za­
w arto  umowę zbm rową w  przem y­
ś le  elektrotechnicznym w  W a is z a -  
wie. U m ow a obow iązu je  do 1 -go 
grudnia 193t> roku. Elektrom onte­
rzy  uzyskali polepszenie w a ru n ­
ków pracy. Pozatem  ustalono w a ­
runki p racy  d la uczniów i prakty­
kantów  w  tym zawodzie. Dotych­
czas w  tej gałęzi p racy  obow iązy­
w a ły  um ow y indywidualne.

W y p a d k i  i  k i a d z i e ż e
Z _  śpiewanie podburzającej piosen 

L .  W  podwórzu domu Tarczyńska 
13, dwóch ulicznym śpiewaków nuci­
ło piosenk ■ o treści podburzającej. 
Wszyse; • mesftfll loka-orzy by u l  bu­
rzeni na śpiewaków. Jeden z lokato­
rów zawiadomił telefonicznie X X III  
komis Przybył policjant usiłował za­
trzymać wywrotowców, lecz rzucili 
się o ri do ucieczki. Jednego policjant 
u ją ł i przeprowadzi1 ao komirarjatu, 
gdzie podał się za Mikołaja Kurcza- 
Ko, (Dzika 4). Będzie odpowiadał za 
śpiewanie podburzających piosenek.

T O W A R Z Y S T W O
U B E Z P I E C Z E Ń

Jedno z takich koczowisk, zn a j­
dujące się przy zbiegu uj. Dan i- 
łowiczowskiej i Senatorskiej zwie­
dzili w  tych dniach inspektorzy 
Polskie! ligi ochrony zwierząt, 
którzy zyskał; obietnicę kierowni­
ka roLót, że konie będą odprow a­
dzone na, noc do pobliskich za jaz­
dów. L iga  zabiega u władz adm i­
nistracyjnych o zabronienie an­
gażow ania robotników z p row in ­
cji na warunkach wyżej poda­
nych i ustalenie obowiązkowego  
noclegu koni pod dachem podczas 
słoty i zimna.

Inwestycje na Saskiej Kępie
W 1 9 3 6 - 3 7  r .

Tow, przyjaciół Saskiej Kępy, 
GocLau.ka i Kamionka zwróciło się 
ac Zarządu M iejskiego z prośbą o 
uwzględn.ęnie w  Dudzecie i w  pro 
gram ie robót inwestycyjnych na 
rok 1936/37 w ybrukow an ia  nastę­
pujących u lic : 1) na Saskiej Kę­
pie —  P a  ryski ejj W ersalsk ie j, W a  
lerznych (oo  końca, t. j. ud M ie­
dzeszyńskiej do Sask ie j), O broń ­
ców od Francuskiej do Styki, Zw y­
cięzców również od Francuskiej 
do St^ki, Saskiej 'przedłużenie  
do Wralecznych), Brukselskiej, A -  
teńskiej, Bajońsk iej, W ąchow skiej

Szczuczyńs-kiej, A idony, Poselskiej 
Dąbrowieckiej (.dokończenie), Gru  
zińskiej, Berezyńskiej, L ipskiej i 
Dąbrówki, 2 ) na Kamionku i Go- 
'•ławiu —  Żym irskiego od G ro­
chowskiej do Ostrobram skiej, Sta 
n isław a Augusta od Żymirskiego  
na długości 400 m.

Do przedłużonego p izez Tow . 
program u robot, Zarząd M iejski 
odniósł się. przychylnie. Program  
ten będzie prawdopodobnie w  ca­
łości, w  m -arę możności, wyko­
nany.

I l e  o s ó b  s t u d i u j e
na w y ż s z y c h  uczelniach w  W a r s z a w i e

Liczba słuchaczów  wyższych  
uczelni w  W arszaw ie  wynosiła w  
r. J933/34 18.173 osoby, co stano­
w i 1,5 proc ludność stolicy. Od­
setek młodzieży studju jącej w  po­
równaniu z anaiogieznem . cy­

fram i stolic europejskich jest 
dość duży, w  B erlin ie bowiem w 
latach ostatnich w ynosił około 
0,6 proc., w  Paryżu  około 0,8 
proc., w  W iedn iu  około 0.9 proc. 
ogoiu ludność* tych miast.

Podział słuchaczów w ed łu g  u- 
czelni przedstaw ia się jak  nastę­
pu je : najw ięcej, bo przeszło po-

R A D J O  K U P U J  T Y L K O  D O B R E  I W Y Ł Ą C Z N I E  U  F A C H O W C A  
A  Z A T E M  P H I U P S  A  W  N A J W I Ę K S Z E J  i N A J S T A R S Z E J  F I R M I E
G R I M M  i K A M I E Ń S K I ,  r S E E S J - . * a . «

O d d z i a ł y :  G d y n i a ,  K a t o w i c e ,  P o z n a ń ,  L 6 d t  I B i a l s k o

W i e l k i e  p r a n i e  n a  K e r c e l a k u
w  I n s p e k c j i  M i e i s f e l e f  S ł u ż b y  Z d r o w i a

Pokaż ręce! uośredme na błocku, w ędru je
M łody enłopak, roi/wożący pie- w raz ze skonfiskowanym  towarem  

czywo, niechętnie w yciąga dłonie, do komi^ai-jatu, bo nie chce zdra-
Których koloru nie powstydziłby  
się rasow y Abisyńczyk.

—  Takiemi brudnemi łapam i do 
tykasz bulek, które ludzie będą po 
tem jed li?  Z  jak iej p iekarni je ­
steś? Panie posterunkowy, p ro ­
szę spisać protukul —  brzmi glos 
dr. Kaczyńskiego, przeprow adza­
jącego z ram ienia m iejskiej służ­
by zdrow ia lustrację straganów  
na pl. Kercelego i H al M iro w ­
skich.

Poważnie odpokutuje piekarnia  
Edelsteina na ul. Pań -skiej 53 
za brudne ręce swego roznosiciela 
pieczywa...

—  Gdzie babcia ma fartuch? —  
ostro pada pytanie, skierowane  
do starej, potężnych wym iarów , 
rzeżmezki, której arcybrudny  
sw eter przykryw a m ały kw adra ­
cik fartuszka, godnego subretki.

—  Jest, panie doktorze —■ han- 
d ia rsa  w ypina swój potężny biust 
w skazując na skromny kw adra ­
cik

—  Tc ypani nie w ie, jaki rar- 
tuch obow iązuje w  jatce^w

—  Już wiem, w-ienj, panie do­
ktorze, taki cały, z ręka wam . Z a ­
raz się zrobi. Już posyłam. N .eeh  
tylko pan doktór się nie gniewa.

—  Czy pani nie wie, te  me wol 
r.o handlow ać śledziami w  sklepie 
z nabiałem , bo cały przesiąka za­
pachem śledzi?

—  Panie doktorze, ciężkie cza­
sy Mlekiem  i masłem nic się nie 
utarguje...

—  A le  śledzie woino trzymać  
tylko w zamkniętej szafce. Proszę 
to sobie zapamiętać*. D alej, roco  
pani ma gablotkę? żfebv co w  niej 
trzymać? M asło  niech sie kurzy  
na w ierzchu? Fan ie posterunko­
wy, dw a złote kary, —  nroszę w y ­
p isać mandat.

Sypią się, jak z rękawa, kaiv<; 
mandaty. N ic  nie pomógł ostrze­
gaw czy sygnał ,.Cyk!‘‘, l ł óry lo­
tem ptaka obiegł cały rynek, u- 
przedzając sprzedawców, żę z je ­
chała kom isja m iejska.

Babcia, bezprawnie handlu jąca  
bułkam i z kosza, ustaw ionego bez-

dzić p.ekarn? skąd pochodni pie 
czywo. P łacą  kary cukierenki za 
brak  czepeczków u sprzedawców, 
w ęd lin iarn ie  za nieczynne umy­
w alk i do mycia, rąk, lub n iechluj­
ne ręczn ik .. Generalne porządki 
przeprow adza się w  gu rączko w  em 
tempie na całem targow isku.

A  teraz uliczka kram ów —  ja ­
dłodajn i. Są to t. zw. restauracje  
„pod p ierzynkam i", gdzie baterja  
rondli z różnorudnemi zupami, u- 
staw iona w  korytku, przykryta  
jest czysto powleczoną pierzynką, 
„żeby jedzenie nie stygło".

Swego czasu, podczas jednej z 
inspekcyj, sam pan gen. Składkow  
ski próbow ał tutaj „barszczyku z 
dudkam i", bigosu i innych kerce- 
lackich sm akołyków Orzekł, źe 
jedzenie było doskonale. Od tej 
chwali w łaściciele jad łoda jn i za­
d zie ra ją  nosa, noszą się butnie i 
w pewnej m ierze są... uprzywilej'o  
w a n i! ! !

Lecz i tu zbyt jaw n e  przekio - 
czenie przepisów  musi być napięt 
nowane.

—  Czy pani nie wie, że kożuch  
nosi się pud fartuchem , a nie od­
wrotnie, bo w tedy fartuch  staje  
się niepotrzebny?

—  Panie doktór, ja  jestem  tęga

łow a stu d ju jąc jch  uczęszczała na 
Uniwersytet, p raw ie jedna czwar­
ta na Politechnikę, około 7 proc. 
do Szkoły G łównej Gospodarstwa  
W iejsk iego , 6 proc. do Szkołj 
Głónej H andlow ej, reszta t. j. o- 
koło 8  proc uczęszczała do Aka 
demji Stomatologicznej, A k aa °m ji  
Sztuk Pięknych i do W olnej 
W szechnicy Polskiej.

U dzia ł kobiet w śród  słucha­
czów szkół wyższych jest bardz„  
znaczny, wynosi on 31 proc., goy  
np. w  W iedniu , Paryżu  stanowił 
wr latach ostatnich 15 proc., w  
B erlin ie  zaś 16 proc. ogolnej licz­
by słuchaczów.

K ró lo w a

śp iew u

k o lo ra tu ro w ego

i słynny  

oaryton  

.w iedeńsk i

W  środę w  op. „Riguletto", w piątek 8 b. m. w  op. „Eugcnjusz Onegin" 
Bilety od 30 gr. do 7 zł. Teatr Wielki i „Orbis", Marszałkowska 98.

Z m i a n y  w ś r ó d  d u c h o w ie ń s tw a
A r c h ld i e c e z i i  W a r s z a w s k ą

» P  O  R T «
SPÓŁKA AKCYJNA 

C E N T R A L A  -  W A R SZ A W A
KRAK -PRZEDMIEŚCIE Nr. 59,

TELEFON Ni. 551-34.

P R O W A D Z I D Z lA L Y  U B E Z P I E C Z E Ń  
O G N IC W Y  © KRADZIEŻOWY ® TRANS 'OR 
T()W Y  © ODPOW IEDZIALNOŚCI CYWILNEJ 
NILSZCZF.SLIWYCH W Y PA D K Ó W  9  AUTO- 
C A SC C  yj M A S Z Y N O W Y  I G R A D O W Y .

Mianowani: Ks. Kazirmerz Koniecz 
ny, Dr. Pr. K., M. Pr. Cyw., zastęp­
cą obrońcy węzła małżeńskiego przy 
Sądzie Arcybiskupim. Ks. Ludwik Ja 
rzębski, wik. par. św. Antoniego w  
Warszawie, adm. par. Izdebno. Ks. 
Józef Netczuk, Dr. Pr. K., wik par. 
św. Jakóba, prefektem szkół w  W ar­
szawie.

Przeniesieni: Ks. Henryk Osiński, 
dziekan dek. Goszczyńskiego i adm. 
par. Goszczyn, na dzickanję dtk. Ży. 
chlińskiego i adm. par. Żychlin. Ks. 
Władysław" Wirckiewicz, wik. pai. 
Jasieniec, na wik par. Jazgarzew. 
Ks. Romuald Kozłowski, wik. par. 
Jazgarzew, na wik. par. św. Micha­
ła w  Warszawie. Ks. Walenty Śliwiń­
ski, wik. par. św. Michała, na wik. 
par. Najcz. Serca Marji w  W arsza­
wie, Ks. Antoni Rutkowski, wik. par. 
Najcz. Serca Marji, na wik par św. 
Wawrzyńca w Warszawie. Ks. Anto­
ni Fijałkowski, M. Ś. E., wik par.

osoba. Fartuch  nie wejdzie na ko 
żuch

—  To proszę sobie zrobić w ięk  
szy fartuch . Żebym ostatni raz to 
widział, bo będzie kara.

—  Ja wkrótce schudnę, panie 
doktorze. Już za parę  tygodni.

Stragany z nabiałem  obstaw io­
ne polic ją. Publiczność chwilowo  
nie ma tam dostępu. Kontrolerki 
Służby Zdrow ia  p rzeg ląda ją  oseł­
ki z masłem, odk ładając podejrzą  
ne do kuszy. W k ió tce  kolejka bab  
z koszami w ęd ru je  do b iu ra  p. ko 
m isarza handlow ego rynku, gdzie  
pod kierunkiem p ro f. Leyko z 
M iejskiego Instytutu H ig jen y  za- 
kwestjonowane masło podlega ba  
daniu w  św ietle lam py kw arco­
wej. Zdradzieckie prom ienie te;, 
lampy u jaw nią każde, bodaj n a j­
lżejsze, zafałszowanie. Czysto m a­
sło w  prom ieniach lam py m a ko­
lor kanarkowo -  żółty, m argaryna  
daje biało - sine plamy, inne che­
miczne fa lsy fik aty  zaś —  w szel­
kie m ożliwe kolory i odcienia.

Z w idoczną trem ą oczekują han 
dlarki swej kolejki. M ilczą prze­
ważnie,' co jest na rynku nieco­
dziennym objawem  Fa łszerstw a  
bywają, tak zręczne że nawet naj 
niew inn iejsza handlarka rroże 
„w paść" z w iny sprzedawcy. A  
kary stosunkowo duże. Koszt ana­
lizy w  MiejsKim Instytucie H ig ie ­
ny całe 15 zł. i grzyw na 30 —  50 
zł., a w  razie niemożności zap ła­
cenia —  areszt zastępuje grzyw ­
nę.

W arto  zobaczyć, z jak ą  ' - '  in fu  
jąeą  m iną wychodzi kuncowa, któ 
rej masło oicazalo się czyste. Do ­
piero teraz puszcza wodze i tz% sio

Inkardynowany: Ks. Michał Roz I w iowr mu krasom ówstwu Z K er-e -
wadowski, dziekan i probuszcz par. I laka. *''a tem targowisku :ie od-
Poddębice, Diec. Łódzkiej. kryto ani jednej osełki i \i<Sf ?.-

nego m asła, a w  Halach. M irów -  
żmarli: Dniu 29 września r. b Ks zaledw ie 20 podejrzanych

Józee Jamiołkowski, emeryt, prefekt óbek p rz e k a z a n 0  da analizy, 
szkół, w  wieku lat 6 1 , kapł. 39. Dnia

niego w  Warszawie. Ks. Piotr Pienią 
żek, wik. per. Żychlin, na wik. par. 
św. Jakóba w  Warszawie.

Zwolnieni: Ks Edward Święeki,
Dr. Ś. T., ze stan lcape’ana Funda­
cji Opatrzność przy ul. Myśliwiec­
kiej 8 w  Warszawie. Ks. Józef Wid- 
ner, na własną prośbę ze stan. adm. 
par. Izdebno. Ks. Gabryel Węgliński 
ze stan wik. par. św. Wawrzyńca w 
Waiszawie do Tow. Jezusowego. Ks. 
Kazimierz Konieczny, Dr. Pr. K., M 
Pr. Cyw., ze stan. ząstępey notarju- 
sza Sądu Arcybiskupiego.

15 października r. b. Ks. Stanisław 
Bielecki, prefekt szkół w Sochacze­
wie, w  wieku lat 30, kapł. 5. —

Skierniewice, na wik. par. św. Anto- Reąuiescant in pace.

D z i a d y  -
wśrud zatrzym anych w  dniu W. Sw , i w Zaduszki

C i£s1 t n ! kATOWICE, KRAKÓW. LWÓ W. ŁÓDŹ, POZNAN I WILNO, 
m l ENTURY W E W SZYSTKICH M IASTACH RZECZYPOSPOLITE!.

W śród  za trzyma nyych żebraków  
w  dniach W szystkich Świętych i 
Zaduszek przez władze- m iejskie  
znalazło się kilku, przy których  
znaleziono spore sumy pieniężne, 
świadczące o stosunkowej zamoż­
ności w yciągających  rękę po dat­
ki, M iędzy nimi w yróżn ił się nie­
jak i G rabałow ski Felic jan , który" 
po wykąpaniu, ostrzyżeniu i do­
konanej dezynfekcji —  przepro­
wadzony do tym czasowego etapu 
przy ul. Okopowej poddany został 
ściślejszem u zbadaniu.

I cóż się okażcie? P rzy  Grabn-

balowski, jaku stały mieszkaniec 
W arszaw y  odpowie przed sądem, 
za upraw ianię procederu żebrac­
twa.

„ W a r s z a w a  w  p o e z j i  

i p o w i e ś c i "

Tow. LTeratów i Dziennikarze PM- 
skich wznawia jrtro cieszące się tak 
dużą frekwencją .poniedziałki" klu­
bowe, które obecni'--. odbj-wać się będą 
w nowym, przestronniejszym lokalu 
w Ktnachu I.P.S. nrzy ul. Królewskiej 

Tegoroczny sezon „poniedziałków

—  Przypuszczałem  źe tak bę­
dzie —  kończy inspekcją je b -n  z 
lekarzy. —  M arga ryn a  obecnie 
droższa jest o 10  groszy na kilo­
gram ie od m asła, wskutek poduie  
sienią cła. W ybrano niefortunna  
porę na lustrację. Zupełn ie ;nnv 
efekt bvłńy koło św iąt Bożego N a  
rodzenia, gdy m asło zdrożeje i fa ł  
szerstwo zacznie się kalkulować..

M . Z.
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Poniedziałek, dn 4 listopada
6.30 „Kiedy ramie"... 6.3' Pobua 

ka do gimn. 6 34 Gimnastyka. t>.5ć 
Muzyka v Pl-) - w  przerwie o goóT 
7.20 Dzier. por. '..50 Prugr. ra dz. 
bież. 7.55 Parę inform. 8.00 Aud. dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Dzien. połudr 1„.15 Konc. muz. s il .  
w wyk. M. Ork. P. R. 13.ze '".iwilka 
gospodarstwa doir.Dwegu 15.15 VTi. 
dom. o eksporcie. 15.20 PrzegL <neid.
15.30 Muz. lekaa (pi.). 16.00 Lekcja 
jęz. niemieck. 16.15 Konc. muz. lek­
kiej w  wyk. zespołu Seredyńskiego 
(ze Lwowa). 16.40 „Chiński serw ia1' 
— skecz pg. Fugb Oonway‘a  (zs 
Lwowa) 17.U0 „W  droazc do własne­
go domu" —  felj. '7.15 Wiersze A  
Asnyka, 17.20 Pieśni w  wyk. I. Bar- 
dy (m. sopran; i muzyka z piyt.
17.50 Pogadanka B. V. i .awera. "',8.00 
Recital skrzyp. G. Ł acewiczównj.
18.30 „Zwycięstwo Polski w  zawo­
dach balonowych" —  pogad. 18.40 
.Życie kult. i art, stolicy".' 18.05 

Muz. tan. (p l.). 19.00 „Skrzynka 
roln." 19.10 ProgT. na dz. jiast. 19.20 
Konc. reki. 19.35 Wiadom. sport.
16.50 Pogad aktualna, 20.00 Aud. 
żołnierska. 20.30 F. Pouleiic: Trio na 
ubój', fagot i fortepian. 20.45 Dzien, 
wiecz. 20 55 „Obrazki z Polski 
współcz '• 81.U0 Piosenki w wyk. Chć 
i-u Dana. 21.30 „Współcz. Kraków lite 
racki" —  aud. w  oprać. K. Czachow­
skiego (z Krakowa) 22.00 Konc, 
ayanf, w wyk. Urk, P. R. pod dyr. G, 
bitelberga, z udz. M. Jonasówny 
(fort.). 23.00 Wiad. meteor, dla 
kom. lotn. 23.05 Muz. tan. (pl.).

Wtorek, dnia 5 listopadr
6.30 „Kędy ranne”... 6233 PoDudks 

ao gunn. 6.3 i Gimnastyka. 6.50 Afuzy 
ka (pt.). W  przerwie o goaz. 7.20: 
Dzien. por. 7.50 Progi, na dz bież, 
7.55 „Parę irnorm.”. 8.00 Aud d'a 
szkot. 11.5/ Sygna* czasu. 12.03 Dzien 
mk poiudn. 12.i5 Aud. dla szkół (.dla 
dzieci młodszych: ,Jak krawczyk im e  
rzątkom czył nowe futerka". 12.30 
„Proszę sobie nie przeszkadzać./.” 
ura Ork, St. Rachonia. 13.25 Chwilka 
gosp. domowego. 1330 „Z rynku pra 
ty ”. 15.15 Wkdotn. o ckspor.ie. 15.20 
rrzegl. giełd. i5.30 Melodjz ope. etko- 
we (pt.). 1 Jp.00 „Skrzynka PKO”
16.15 Konc. z.espołu W . Tychowskie- 
go. 16.45 „Lala Poiska śpiewa" —  
aud. popruw. prof. Br. Kutkowsk.
1 /.OO „Polski silnik zdobywa świat”
17.15 Konc. Zespolą H. Adamskiej- 
Urossmanowej. 17.50 Encyklopedja 
mówiona (z Krakowa). 18.00 Zoltan 
Dodały: „Hary Janus” w  wyk. Ork. 
Ofmajidy‘ego. 18.20 „Reymontowska 
wieś Lipce’ — leportaż lit. 18.45 
Muz. jazzowa (pl.). 19.00 „Wiadom. 
roln.” 19.10 Progr. na dz. nast, 19,20 
Konc. reki. 19.35 Wiad. sport. 19.50 
Pogad. aktualna. 2O.00 PogaJ. mu­
zyczna przed kor.c. Eilii. Lwowskiej 
20.10  Konc. Symf. ze Lwowa. W  przer 
wie koncertu około godz. 20.50 Dzien. 
wiecz. oraz „Obrazki z Polski współ­
czesnej”. 22.30 „Ality i baśnie Śląsk: 
Opolskiego’: —  felj. 8 t. Was/lewski 
(z Poznani?) 22.45 „Nowa Konstytu­
cja polska” —  odczyt w  jęz. franc. 
23.00 Wiadom. meteo-. dla kom. lotn 
23.05 Muz. tan. (pl.)

Ogłoszenia tironne

A ) Z  4yK0dniowo,_ Żyrandole, 
Radjuodbiomiki, Patetony, W y  

ży mączki, Naczynia aiumimowe. 
Chłodna 42/15, 679-17, Pańska 40/22

n a | n  h w s t «
m o d e l e

p a r y f t k l eF U T f  a

La M r e
klubu wych" będzie ubfitowa' w szereg 

lows-kim znaleziono 60 zl goto-wką dekawych atrakcyj literackich i arty- 
oraz książeczkę oszczędnościową | stycznych. Protn-am jutrzeiszego wie

poleta 
f- na

M | n l i t t a  c m y  — n s | l e p * t e  w y r ę b y

PK O . z saldem  na k o p y ść  w lasci 
cielą w  wysokości 3.000 złotych. 

Zapytyw any o p-zyczynę upra - 
* J a S f f l a  i i  w iania żebractwa Fe lic jan  G rabe - 

vis a vis F ilharm onii łowski ośw iadczył, iż z fachu jest 
1 * 1 *' “ 7  nauczycielem, ale Dorzucił ten

e = * piękny zawód, gdyż żebractwo jest
p r a c o w n i a  n a  m la | s c u  zajęciem bardziej ntram em . G ra-

S U K N I E — P Ł A S Z C Z E  E .  K A M IŃ S K A
W I L C Z A  3 S »  3  (front l ..im.oj

(rud firmą JAN FRUZIŃSKI) talefon 980-/9

czoru objęty jest ugólnyir tytułem: 
..Warszawa w poezji i powieści". D^ia 
ły protrramowe poprzedzi przemowie 
nie prezesa TL iD P  prof. F. A. Ossen- 
dowskiego. Obfity program literacki 
wypełnią jako prelegenci lub recyta­
torzy pp.: wiee-prezes A. Bogusław­
ski, Witold Łaszczyński, artyści dra 
matyezm pp. Irei a Malkiewicz-Do- 
mańska, Andrzej Bogucki, Jerzy Ke 
nard Bujański, w  dziale zaś wokal­
nym: artyści opery —  p. Eugenja 
Hoffmanowa i Tadeusz Łucza.i ->raz 
znana skrzypaczka p. Helena Baliń­
ska.

W A R S Z A W S K I E

T O W A R Z Y S T W O

U B E Z P I E C Z E Ń
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  

W ARSZA W A , JASNA 4. TEL 556-60

ZA W IE RA  U B E Z PIE C Z E N IA : 

o d  o g n i a
o d  kre d z i*  ż y  z w ł a m a n i o m

i r a b u n k u
t r a n s p o r t ó w  l q d c . w y c k  

i  m orskich

o d  g ra d o b ic ia
c h ó m a g o  — o d  i k u i k ć w  

p rze rw y  w  ruchu przedsię ­
b io rstw a  x pow odu, o g n ia

o i a z  p r o w a d z i  d z i a ł  u b e z p i e ­
c z e ń  p o ś r e d n i c h  ( r e a s e k u r c c j a ) .

s o r  ZAL. 
1 8  7 0

CDEZ 1 AL Y :  B I A Ł Y S T O K  O D l  N A ,  KA' O W IC E , 
K F A K Ć W ,  L W Ó W ,  L Ó D Ż ,  P O Z N A Ń ,  W I L N O

S i y b k a  i s o l i d n a  l i k w i d a c j a  szkód  
Natychmiastowa wypłata odszkodowań



Ar ABC NOWINY CODZIENNE Sir. 5

W . . 1 A Z A N I A  
Z L A  P R 2 £ M i * .N A  M A T E R II  
C H t f O M C 2 M l r  Z A P A R C I E  
k a t a r y  z o ł a o K a  i k j i z e k
G 3 r33S

Z I O Ł A

C H O L IK IN  A T A
H -  K I I M O I B W J K I 1 S O

W / K A Z A N E A  
K A m I j= N i £  Z o l C I O W E  
Z  S ł T a C Z K A  
A  R  T  R  E  T  Y  Z  K
A P T E K I i/ .K Ł A O Y  A P T E C Z N E
B R O I Z ,U B V  B F Z .P l . A f  N I

o  3  p p .  w y r o k ;
w  g t c » : i y m  p r o c e s i e  p r o f .  M e i s s n e r a

P o  przerw ie wieczorowej w  koszty 200 —  300 zf. Oskarżony
głównym  procesie prof. M eissne­
ra zabrał głos obrońca.

P R Z E M Ó W IE N IE  O B R O Ń C Y

Obrońca prof. M eissnera adw. 
W ac ław  BroKman lak rozpoczął 
swe przem ówienie:

—  Gdzie by ła powódka cyw il­
na, która dziś występuje o 60.0:,'0 
złotych, kiedy je j ślubny małżo­
nek chodził od lekarza do lekarzu, 
szukając pomocy? Gdzie były cor 
kj ś. p. D iab ik a  występujące z 
powództwem  o szkody m oralne, 
wiedząc, że o jca  czeka operacja?  
W idzę  je  dopiero leraz  w raz z 
matką, a ta, która bo la ła  p raw ­
dziw ie nad S p Drabikiem , któ­
ra  kochała go szczerze, Która to­
w arzyszyła mu aż po grób, ta me 
wnosi pretensji.

Zastanaw iam  się dlaczego me 
było powódek cywilnych, gdy D ra  
bik m iał iść do Om egi na opera­
cję, a na przeszkodzie standy

lekarz m ógł mu o fia row ać swój 
kunszt operatorski i wyłożyć na 
ołiarzu  pryw atnej o fia ry , ale D ra  
bikby tego nie p rzy ją ł. Człowiek  
taki, artysta, nie ma przyw iąza­
nia do pieniędzy. Onby nie po­
skąpił 200 — 300 złotych na ope­
racje, toteż logicznie biorąc m u­
sia ł m e mieć pieniędzy. Gdzie 
więc byli ci, którzy b ra li od nie­
go, gdy mu było dobrze?

Po tym wstępie, poświęconym  
kwestji powództwa cywilnego, o- 
brońea przechodzi ao om ówienia  
choroby ś. p. D rabika.

—  Jeżeli chodzi o schorzałe ko­
ści, to mech one trobie jak  chcą 
się nazywają, bo nie nomenkla­
tura jest tu ważna. My. prawnicy, 
też się nieraz spieram y, ale czy 
można pow iedzieć: „niech przestęp  
stwo rozw ija  się nadal, gdyż nie 
mamy dla niego kw a liifkacji p raw  
n e j" Toteż nie -wiem jak  sie nazy  
w a ją  te schorzenia po łacinie, mu

24 g)osćedzen;e Rady
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  W y d a w c ó w  D z i e n n i k ó w  

i C z a s o p i s m

W  ut tygooriu obradowała w \var 
szawie Rada Fotskiego Związku W y ­
dawców Dzienników i Czasopism pod 
przewodnictwem prezesa Rady p. Fe­
liksa Mrozowsk °go . yV obradach 
wzięli udział niemal wszyscy członko­
wie Aaay, Której skład jest obecnie 
następuiajy: Ankiewicz Jan (Piel­
grzym i Goniec Pomorski—Pelplinj, 
_> iro.ii> Antoni (Wiadomości Lnerac 
kie), Chodak Jozef (Gaztia Poiska;, 
Cramecki Anurzej (Tygoamk Handio 
w y), Czopnnowski Jerzy ^Poiska Za­
chodnia — Katowice), Dąbrowsk' Ma­
rjan (I.K.C.— Kraków), Dcbija Mie­
czysław (światowid —  Kraków), G <t 
towl HLary (Dziennik Poznańsk.), 
Grabówek*' Aiarn (Czas), Gromek! Ea 
munu (W iek Kowy —  Lwów), Hein­
rich iitęf jtn (Przegląd Eiektroiecnnlcz 
ny), Hoiowkowa Janina (Kurjer Po- 

_.nny), Jeleński Szczepan (T ę - r —  
Foznan), Jurkiewicz Józef (Kurjer 
Wileński;, Korfanty Witold (Polonia 
—  Katowice;, ks. Kosibowicz Edward 
(wyd. ks- Jezuitów —  Kraków) 
Krzywoszewski Stefan (Prasa), 
Kwiatkrwski Jerzy (A.Ii.C. - Nowi­
ny Cjuzienme i Wieczór Warszaw­
ski), Leitgebe>- Roman (Kurjer P >- 
zn&uski)- Lewandowski Antoni (w i­
ceprzewodniczący), Małachowski bta- 
: ilsław i Płomyk i Płomyczek), Mali­
niak Jul jar. (Robotnik), Mikicki Jan 
<Rxpre»_ Poranny . Dobry Wieczór), 
Mii ski *Vaduw (Przegląd Organi- 
z -c ji), Mrozowski Feiiks (icurjer 
W szawski), Niklewicz Mieczysław 
(W yd  Narodowe), Pawłowski Ed 
w am  (K ir je r  Bydgoski), Pieracki Zy  
gutunt f Bluszcz), Podwysocki sam- 
rław  (Pmn i Zrąb), br. Podwapiński 
Wawrzyniec (w jq . OO. Franciszka­
nów —  N  epok? le nów), Poznański 
Maurycy (Republika — Łódź), Rożen 
cwajg Daniel (Nas? Pizegląd ), So- 
■onisld ,.’ n (Polska Zbrojna), Śtypuł 
kowskś Jan (Echo —  Łódź), Teska 
Lech »Dz ennik Bydgoski), Wilko- 
szewsk Franciszek. (Goniec Często- 
cnowski), Zakrzewski Stanisław Ze­
ro *  (Reklam a), ZiętóWskj Kazimierz 
(D -  enni.. Kujawski —  Inowrocław), 
Zwierzyński Aleksander (Dziennik 
Wileński).

N i wstępie pojedzenia dyrektor 
Związku p. Stanisław* Kauzik złożył 
zebraryr.. sprawozdanie z przebiegu 
parołetm h prac, prowadzonych nrzez 
władze Zw" jzku wespół z władzami 
pocztowymi naJ uporządkowaniem i 
usprawnieniem obsługi prasy prz9:

wiązania przez rząd premjera Kościał 
kowskiego kontaktu z prasą zleciła 
Zarządowi Głównemu wysłanie dele­
gacji do pana premjera Kościałkow- 
skiego, celem utrwalenia tego kon­
taktu.

Kompleksem niezwykle ważnych 
dla prasy zagadnień, rozważanych 
przez Radę, _ył całokszał spraw pa 
piemiczych. Po wysłuchaniu refera­
tu dyrektora Związku, kóry omówił 
sprawę cen papieru w Polsce i za­
granicą oraz gaiunkowości i warun­
ków przewozu papieru, zebrani po 
dłuższej dyskusji sformułowali sta­
nowisko i postulaty prasy w  tych 
spiawach.

Następnie dyrektor Związku zako­
munikował zebranym, iż w  wynika 
diugich prac przygotowawczych 
władz Związku, w  dniu 29 pażdzeir- 
wka r. b. na zebraniu przedstawicie­

li największych wydawnictw war­
szawskich utworzone zostało porozu­
mienie, mające na celu zainicjowa­
nie i przeprowadzenie akcji porząd­
kowania polskiego rynku ogłoszenio 
wego. Do porozumienia tego w naj 
bliższym czasie przystąpić ma szereg 
dalszych wydawnictw. N a  prezesa 
grupy porozumienia ogłoszeniowego 
wydawców wybrany został p. Leon 
Puławski. W  dyskusji nad sprawami 
ogłosztniowemi podkreślono, iż za­
wiązanie porozumienia w sprawach 
ogłoszeniowych jest niezwykle donio 
słem i pomyślnem wydarzeniem z 
punktu widzenia interesów zarówno 
prasy jak instytucyj i firm, posłu­
gujących się reklamą prasową.

Dłuższa dyskusja wywiązała się 
-a d  sprawozdaniem z prac Komisji 
Prrozumiewawczej między Zv.iązldem 
Wydawców a Związkiem Dziennika­
rzy. Podkreślono, iż podjęta przez te 
Komisje akcja ochrony tytułu dzien- 
n.korza i redaktora jest celowa i po­
trzebna, gdyż położy tamr przeciw 
częstemu nadużywaniu tych tytułów 
ze szkodą całej prasy.

Następnemi zagadnieniami, oraa- 
wdanemi na posiedzeniu, były: spra­
li a zorganizowania sekcyj przy 
Związku Wydawców obejmujących 
poszczególne rodzaje wydawnictw, 
sprawa rew.zji ustawy o podatku 
przemysłowym w  dziale świadectw 
przemysłow-ych, sprawy drukarskie 
rraz sprawa przewozu pism samolo­
tami, wagonami motorowemi i sy- 

prasy prz9Z Piślnemi oraz kolejami' wąskotoio- 
pocaę. Zebranie, po zapoznaniu sie z w<
wyni..ami tych prac, uchw liło jedno •, Działalność zagraniczną Związku 
myślnie stonować do p. ministra | ^ydaw ców  zreferows-ł dyrektor 
Emila Kalinowskiego podziękowanie ZWiąznt, omawiają' udział delegacji 
za zyczliwe stanów* sko w  stosunku do PoIs 'e-' w pracach I deracji Między 
postulatów prasy oraz za wydane, w narodowej Związków Wydawa iw oraz 
zrozumieniu doniosłej państwowej ro- podkreślając pomyślne wyniki akcji 
li prasy, zarzi dzenia, pogłębiające zagranicznej Związku Wydawców, 
współprace prasy z poczt* ku pożył- . ktu.rych wyrazem jest między innemi
V Otri Inilfłiwr nnłrlrJnś  T

szę się zapytać mego p rzeciw ni­
ka. On jeden wie, bo ja  nic (n a  
sali śm iech).

Prezw odn iczący : —  Uprzedzam  
pabiicznuść, ie  usunę, tak, jak  to 
było wczoraj.

O brońca: —  P ro feso r Glatzel 
wszystkich tu skrytykował. O W ir  
chowie powiedział, że się nie li­
czy, bo umarł, Perkies też się nie 
liczy, bo to firm a. On może się 
mylić, A le  czy p ro feso r Glatzel 
też nie jest iirm ą?  Przecież W ir -  
chow, który jts t  nieboszczykiem, 
gdyby przyszedł pow iedziałby  
również, że i prof. G latzel może 
się myiić.

Obrońca cytuje „Polski prze­
g ląd  cn iru rg :czny“ , w* którym w  
komiterie redakcyjnym  zasiadają  
prof. Glatzel i Leśniowski i odczy  
tu je urywki artykułu o zw łóknie­
niu kości. W yliczono tam 67 przy  
padków a m e 30, jak mówiono r. 
ław  biegłych i podkreślano, że co 
do rozpoznania panuje trudny  
do rozw ikłania chaos, a w iele  
przypadków podciągano pod oka­
zy chorobowe. Robienia w ycin ­
ków nie zaleca się, gdyż raz moż­
na otrzymać obraz kliniczny, a  1*  
nym razem nie. I tam jest m owa 
o schorzeniu nr. tle urazu, podob­
nie jak  to m iało miejsce z D ra ­
bikiem. i

—  P ro f. M eissner sam może 
więcej m iał przypadków  chorobo­
wych „ iż  ci panow ie lekarze, co 
tu byli, razem  wzięci. Rozst-zyg- 
nięcie cierpien ia należy pozosta­
w ić w iedzy i sum ieniu lekarskie­
mu. M ówiono, l e  D rab ik  nie w ie ­
dzia ł o skutkach operacji, ' j a k ­
żeż? Przecież by ł to artysta-pla  
styk, anatom, czy on m ógł nie ro­
zumieć się na tem? Przecież na­
wet rysow ał sw o ją  twarz, jak  bę­
dzie w yg ląda ła  po operacji. I  czy 
obowiązkiem  lekarza jest odsla-i 
niać przed przyszłym  pacjentem  
nagą p raw dę az do okrucieństwa?  
Słyszałem od znakomitego chirur

ga te słowa „Ja stale noszę nie jest wieJu solą w  oku N ie  
śmierć na końcu noża. Bo każda wiem także, czy je j kierownik, 
operacja może skończyć się śmier prof. M eissner nie jest również  
etą*'. j solą w  oku. Slyszarem tu opinje

Obrońca cytuje nadal bogate ’ biegłych, jak  jeden m ówił, że nie 
przykłady z dzieł lekarskich o widział czegoś, ale słyszał o tern.
pernoctonie, zwłecarym  nawet 
przy operacjach położnic, d la u- 
spakajan ia  psychicznych cho­
rych, a w  połączeniu z eterem —  
przy operacjach chirurgicznych.

P ro f  M eissner ma być tym, któ 
ry k ra je  z upodobaniem, tak, jak  
lekarz z „M edycyny i zazdrości" 
Choromańskiego. YV książce tej

drugi zas ani w idział, ani sły­
szał, a  jednak w ypow iada ł się o 
tein, czego nie znał. Prokurator  
robi za-zut. że na sali operacy j­
nej lekarze nie porozum iewali się 
ze sobą i nie rozm aw iali. Im w y ­
starczały gesty T o  nie talon, 
tam niema czasu na konwersacje. 
Przecież i tu na rozpraw ie, gdy

jest d ja lo g  lekarza z pacjentem .! ją  przekrzyw ię głowę, prokurator 
„Pan ie  doktorze, pyta pacjent, czy poznaje, źe się z nim nie zga- 
ze mną jest źle? G łupstwo —  od dzam. Bo my się św ietnie rozu- 
puw iada lekarz. —  A  na ntrorie mierny, bez slow . Jesteśmy zgra- 
do asystenta szepcze: Tem u bie- ni, jak  i tamten komplet opera
dakowi muszę dziś am putować no

—  D obry  lekarz —  ciągnął o- 
brońca —  pow inien byc cziowie-

cy’ ny.

W Y R O K  W  P O N IE D Z I A Ł E K  

Po ukoń^zonem przem ówieniu
, . . i adw . Brokm ana replikow ali powo

kłam litościwym . Czy nie by* n.m d3wJe cy  iln i adv R l ós;k j D rob
prof. M eissner?  Ile  te lefonów  z 
podziękowaniam i otrzym ywałem  
od dawnych jego  pacjentów , któ­
rzy zawdzięczają ch iru rgow i zćro  
w ie i życie (obrońca cytuje na­
zw iska). Jeden z nich H ersz  Ja­
mes mial syna operowanego w  
B erlin ie  ł po zgłoszeniu się  do o- 
skarżonego p ro f M eissner zade­
peszował do B tr lin a , zakazując  
dalszego kra jan ia . Uczony nie­
miecki pow iedzia ł na to : „Po lska  
jest szczęśliwa, że ma takiego sto 
matologa**. D raD ik uchylał rąbek  
tajem nicy przed p ro f M eissne- 
reni i w spom inał o m yślach sams?- 
bójczych. A  p ro f. G latzel mówi 
nam na to, że na operację  byio ai 
bc zawcześnie a lbo  zapóźno. Ja 
m yślę: raczej zapóźno 

Lekarza nie można brać na e- 
gzam in i jako człowiekowi w o ln e  
go zawodu zabran iać w praktyce i 
tego, co uważa za najlepsze. Pro f. 
Drabik znąlpzł się w jedynej p a *  
stwowej K linice, w  lecznicy do­
św iadczalnej, która nie wiem, czy

niewski. P -oku rato r zrzekł się re ­
pliki.

Osk. p ro f. M eissner w  o.Mat- 
niem słow ie ośw iadczy ł: „ W  swo- 
jem  sumieniu jestem  niewinien, 
oddałem  na usługi całą w iedzę le 
karską". N

Przewodniczący zapowiedział 
ogłoszenie wyroku na poniedzia­
łek o g. 3 po południu.

Sensacyjna wykopaliska
n a  W G ł y n i u

R Ó W N E , 3.11 Z ram ienia  
państw. Muzeum  A rcheolog, pro­
wadzi na terenie pow iatu dubieri- 
skiego i zdo łbum w skiego  prace  
ks. p raw osław ny  z M iiohoszczy  
Jerzy Szumowski. Terenem  b a ­
dań są wsie M irohoszcza, Lip ie, 
Kościany, miasteczko Ostrożec 1 
inne.

Szumowski dokonał odkryć z e- 
pok? bronzowej i neolityczne;. W  
niektórych m .ejscowościach na­
tra fi ł badacz na szczątki całych  
osiedli i grodzisk prehistorycz­
nych, na podstaw ie których moż­
na będzie w iele powiedzieć o ży­
ciu prasłow ian  na teienie W o­
łynia r \

W  Ostrożcu, siedzibie dawnych’ 
książąt Ostrożeckich natrafiono  
na resztki zamczyska, które w e­
d ług legend m ają kryć w  sobie 
wielkie skarby.

Nieznany włamywacz
z a b i t y  p rz fc z  w a r t ę  

w O | S k o w < t

P O Z N A Ń , 3. 11 (te ł. w ł . ) .  W czo  
ra j po północy nieznany osobnik  
usiłow ał w łam ec się na teren za ­
budow ań 57 p. p. przy ul. C run - 
w aldzkiej. Przypuszczaln ie chciał 
on dokonać kiadzdeży W łam y w a ­
cza zauw ażyła w a rta  w ojskow a, 
w zyw ając go do zaurzymania się. 
Osobnik ów  jednak  zaczął ucie­
kać, **arta użyła broni raniąc go 
śm iertelnie.

N a  m iejscu u&iłuwanego w łam a­
nia znaleziono teczkę z rn y b o r a -  
mi do p rzeb ijan ia  m urów, p ruc ia  
kas pancernych, wieruaritę ręczną  
i różne narzędzia złodziejskic. N ie  
znajom y posiadał rew o lw er goto , 
w y  do sti*7>ału

*

C ie s z ą c e  s ię  p o w s z e c h n e m  u z n a n ie m  n a t u r a ln e

WINA KRYMSKIE i KAUKASKIE
STOŁOW E C Z E R W O N E : Kabeme Abrau Nr. 44, Mukuzai i Nr.

46, Napareuli Nr. 47.
STO ŁO W E B IÓ ŁE : Wytrawne Itizlmg A o ra j Nr. 63, Cynandall 

Nr. C4. Połuyrrawn** Napareuli N i. 66, Mułcc aani Nr. 47. 
Fółsłodkie: Czatyr Dag Nr. 65 

DESERO W E SŁO D K iE : Złoty MusKat Nr. 35, Muskat Liwadja 
Nr. 85 A ; D a r’i Nr. 8 ).'

Do nabycia w pierwirorztanycn han dla eh win I restauracjach

Z >  t e a ł.* 4 > w

Z  p r z e d z i a ł k i e m
N o w y  p r o g r a m  w  C y r u l iK u  W a r s z a w s k i m

kowi kultury polskiej Następnie w l  
cedyektor Związku p. Franciszek Gło 
winskl zreferował szczegółowo nowe 
przepisy o przesyłaniu pism przez po 
cztę oraz nowowydane rozporządze­
nie o sprzedaży p*'sm w  urzędach po­
cztowych. a także omówił inne donio 
ale zagadnienia pocztowe między in- 
nemi sprawę zmiany przepisów o 
przekazach rozrachunkowych, sprawę 
nowego typu paczek pocztowych gazy 
l  u wych oraz sprawę pocztowego cen­
nika pism. Sprawy powyższe były 
przedmiotem długiej dyskusji.

Rada Związku, omawiając fakt na- 
■ H h M u r m  m

wybór przedstawiciela Polskiego 
Związku Wydawców do prezydjum 
Federacji oraz do komisji porozumie 
wawczej miedzy Federacją W ydaw­
ców i Federacją Dziennikarzy.

N a  wniosek prezydjum Związku 
Wydawców Rada uchwaliła poprzeć 
akcję Macierzy Szkolnej, dotyczącą 
walki z analfabetyzmem, oraz we­
zwać cała prasę polską do współdzia 
iania w  tej akcji.

Zakończyło obrady zatwierdzenie 
dodatkowego preliminarza budżeto­
wego na rok 1935 oraz przyjęcie no­
wych członków.

W  fryzurze „ną je ża "  było Cy­
ru likow i bardziej do tw arzy, niż 
z przedziałkiem . Zbyt dobrzy «ą  
oczywiście m ajstrzy  Cyrulika, a - 
by uczesanie w ypadło  n iefortun ­
nie. N ic  podobnego, ca la  różnica  
na tem polega, że „na jeza " byio  
świetne, a  „z przedziałkiem " jest  
bardzo dobre,

P rog ram  tym razem wyszedł 
również w  całości p raw ie  6pod 
pióra dostawcy najpiękniejszych  
kosmetyków —  M a ijan a  H em a- 
ra. Jeden num er, niezbyt zresztą 
fortunny, bo dość bana lna  „Kom ­
som ołkę", nap isa ł Tuw im , kilka 
tekstów piosenek Schlechier.

Całość posiada ch arakter w y ­
bitnie satyryczny O fia ram i są tym 
razem : czynniki m iarodajne i ko­
biety. O ba doskonałe skecze Ho­
m ara : „Szach m at" i „P rotekcja" 
dowcipnie i z dużym tupetem w y- 
kpiw ają biurokrafj*zm  naszych  
wszecnwiedzących urzędników  U - 
rzedu Podatkowego, o raz protek- 
cjonalizm , dz;ęki któremu, jak  
grzyby pc deszczu w yrasta ją  no­
we intratne urzędy, czytaj —  w y­
godne synekury. Ostatnie zmiany 
w  rządzie op iew ają  kuplety  
„M ontm artre na K redytow ej". 
N a  specjalne wyróżnienie zasłu ­
gu je  stary  skecz francuski z koń­
ca X IX -go  w ieku : „M usisz  być
m inistrem ", bardzo uobrzc w y re ­
żyserowany przez Perzanowską, 
w rozkosznem wykonaniu Zim iń- 

i G ięrr^ińskiego.
Kobietom  poświęcono piosenki, 

naogói udano. N a jlep ie j v.*yr*dły 
„M a ła  kobietka już  w ie ", „Ona  
nie —  tylko on" i klasa dow*cipu

T y ik o  u n z s l !  F a c h o w a  o b s łu g a ! !  G w a r a n c ja ! !

C A Ł Ą  n a i 9 ± n o £ ć  s ^ a c a s r  w  R Ó W N Y C H  R A T A C H )
nic kupuj innegoli T y lko  słynna

R / U D J O A I P A i E S / Ł T Y  „ 9 4 7 A “ , „ 4 4 A a , „ 5 2 3 A *
KADZĘ CI SATYSFAKCJĘ I ZADOW OLENIE

A R S Z A W A  K a t o w i c e  Miclciewicia 10
_._ -  i ■ i r  i i t t  a  n  d  y  f i  i  a  Staromiejska 16

( 1  V  A M  I Y  I  I I  I K A U u l  e i l i i  i  P o z n a ń  AI. Marcinkowskiego 17»

P ro c e s M c n o c o iii  T y t o n io w e g o  '
z  h u r t o w n i k a m i ,  i n w a l i d a m i

N a  wokandz.e N a jw yższego  T ry  koncesje blisko 40 hurtowniom
bunału A dm in istracy jnego  znajdą  
się w  dniu dzisiejszym  skargi wy  
nikłe na tle zasadniczej zmiany 
w  snoBoble sprzedaży w yrobów  ty 
tom owych.

Jak  wiadomo, M in isterstw o  
Skarbu przed dwom a latj cofnęło

A B C  S P O R T O W E

„Jeszcze jedna zdem askowana" z
cyklu zdem askow anych p iosenek
Zim ińrhiej. Pozostałe p iosenki
przeciętne. Szkoda, że Cyrulik,
dbając o wysoki poziom literacki J
tekstów , po m acoszem u traktuje
m uzykę. P n e c ;ez  ładr.a m elodja
n ie  zaszkodzi tekstowi, i f

.Wszystkie w ioski w  fryzurze Polski reprezentacja piłki nożnej ro
Cyrulika sp isa ły  s ię  dobrze Prze- :e^ r“ d;,ś ™ Bukareszcie m-cz z re-
d- aiKiem ' vł Aura /in iń .im r J.ezentacji, Rumusfi. Dla Polski będzie C/iaiiCiem była M ira  óin m ska c- t0 07. n y  8kjle= mecz m:i.dzypanslwc)
zdeba całego uczesan ia  . . . .

tytoniowym, które były prow adza  
ne przez inw alidów . Zaintereso­
w an i konoesjonarjusze zasicarżyli 
decyzję w ładz skarbowych do N . 
T. A . i dom agają się prz-zwróce- 
nia koncesyj.^

P r z e d  m e c z e m  p iłk a r s k im
P o l s k a — R u m u r . j  cc

Ł U C Z N I K ”

pójść do Cyrulika, choćby po to, 
aby zobaczyć Zim ihską, jako m i­
nistrom ą. Arcydzieło  p a -od ji sty­
lu ubiegłego  stulecia. Demasko­
wanie przea Z im ińska kobiet od­
byw ało  się, jait zawsze, przy hucz 
nych braw ach  w idow ni. Łysinkę, 
dodającą fryzu rze  smaku lep ie - 
zentował Kom uald G ierasm ski, si 
w ie jący  w łosek —  M a rja n  Rent­
gen. Dobrze row m ez w ypad ły  Ter  
ne i Żelichowska. Loczek, które­
mu na im ię S tefc ia  G ó n k a , nie 
m ał tym razem  popisu. Schow a­
no go- Odczuw ało się rów nież  
brak  doskonałej D ory  K alinó - 
wny. i i :0H.

Całością k ie -ow a l najznakom it­
szy ge lib roda  razury, a rcy fryz je r  
dowcipu i hum oru —  Fryderyk  
Jarosy. Przy fortep ianach  Bo- 
runski i Gimnel. j  a.

zatonąć parostatek
N a  G o p l e

K R U S Z W IC A  3. 11 (tel. w l.).  
W czo ra j zatonął na jezmi-ze Go­
ple parostatek tutejszej cukrow­
ni, który transportow ał promy z 
burakam i d la cukrowni.

Śledztwo ustaliło, że w inę sk 
katastrofę ponosi kierowca, kióry  
w jechał na m ieliznę w  okolicy R a ­
cic, przez co popękały nity u dna 
parostatku

O bsługa statku zdołała s*ę wy 
ratow ać i zaw iadom iła cunrownię  
o wypadku, skąd wysiano inny pa­
rostatek celem wydobycia zatopio­
nego parow ca.

W artf. wy w  piłce nożnej.
Prasa rumuńska nastawiona jest op., 

tymistycznie co do wynmu niedziel­

nego spotkania. Miejmy nadzieję, żt 
repretentacją Polski opuść' Bukaresz'1 
jako zwycięzca. Zwycięstwa naszych 
jiilkarzy należy oczekiwać sądząc po 
ich dobrej postawie w  dwóch ostat- 
nicn meczach z Niemcami i Austrją.

D w a  z w y c ię s tw a  ( I W F - u  w  B u k a re s zc ie
Z okazi otwarcia nowego roku 

^.kolnego w kumuńskim Instytucie 
Wychowania Fizycznego w  Bukaiesz- 
cie, bawią lam studenci naszego CI- 
WF-u. Rozegrali oni z Rumunami dwa

mecze w grach sportowycn, przyczem 
w obu zwyciężyli, a mianowicie w  ko- 
rzykówce 43:19 a w  siatkówce 2:0 
(15:5  i 15:10;.

G e n . Sfterilf o u d z ia le  U .  S . fl.
w  o l i m p i a d z i e

M  tych dtiiaCii pov iu i ł  z podroży mi.ało p izy jsć  do ikutku i gdyby spor
. o Berlina przedstawiciel Stanów Zje- ' ‘ *' *
dnoczonych A ir 1*6111. w Międzynaro­
dowym Komitecie Olimpijskim, gen 
Sherill, który złożył Ciekawe oświa-1- 
czenie pr-edstawiciclom. prasy co do 
udziału U S A  w olimpjadzie. Jak już 
kilkakrotnie pisaliśmy, yy Stanach Zje­
dnoczonych istnieje akcja żydowska, 
mająca na celu bojkot olimpjcdy w 
Niemczecn. Decyzja co do udziału A - 
meryki w igrzyskach w Berlinie, na­
leży do wyłącznej decyzji Amerykań­
skiego Komitetu Olimpijskiego, Które­
go stanowisko w tc; sprawie jest przy­
chylne dla Niemiec.

Według oświadczania gen. Sherilla, 
Niemcy uczyniły zadość jego żądaniu 
i zaprosiły di. udziału w igrzyskach 
dwie obywatelki niemieckie żydowskie­
go pochodzenia, irzebywające od kilku 
lat \v Stanach Zjednoczonych. Jedną z 
.ucii jest słynna florecistka Mayer. 
Zdaniem generała, Amerykanie powin­
ni wziąć udział w olimpjadzie z tego 
względu, że nie natęży wprowadzać Jo 
sportu momentów natury politycznej.

„Kilka tysięcy młouzicży amerykań­
skiej —  zakończył swe oświadczenie 
gen. Sherill —  przygotowuje ne do 
udziału w igrzyskach olimpijskich. Je­
dnocześnie zydzi amerykańscy zabieg., 
ją o wycofanie drużyn amerykańskich 
z tych zawodów. Gdyby, wycofanie to

tcwcy amerykańscy doszli do wniosku, 
że stało się to wskutek akcji żydów 
ski_j, wówczas w Stanach Zjednoczo­
nych nogłaby powstać fatalna w 
w .kutkaeh, groźna fala antyŁeraityz-
mu"; . . 4

Oświadczenie powyższe spowodowało 
w Ameryce szereg gwałtownych pro­
testów ze strony organizacyj żydow­
skich. >. -

Dz>kusy nr boiskach
Boiska polskie są c-ągle terenem nit- 

słycnanych wybryków sportowców 
Wtyle n.e pozostaje Warszawa, czego 
przykładem może służyć następujący
takt. Na meczu piłkarskim pomiędzy' 
drużynam' Kolejowego P W . Orzeł i 
„Huraganu", gracz pierwszej drużyr,, 
nez\i iskiem Walentynowicz, niezadowo­
lony z orzeczenia sędziego, kopnął g„ a 
następnie chwycił r-hami za gardło. 
Sprawa -najdzie epilog w sądzie, do­
kąd wniósł orka.żenie poszkodowany 
sędzia piłkarski Szcstakiewicz.

Jak w takich waumkach można do­
puścić młodzież szkolną do udziału w 
pozaszkolnem życiu sportowem ? Atmo­
sfera na naszych boiskach ciąg'e jesz­
cze pozostawia wiele do życzenia.
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B u s t e r  Keaton obłąkany

O d  k o m e d j i  d o  t r a g e d j i
B uster Keaton dostał obłędu  

W iadom ość tę pow italiśm y ze 
smutk em Buster Keaton. którego 
film y oglądaliśm y tak często, któ­
ry  pobudzał nas do śmiechu swym  
Deznadziejnie m elancholijnym  w y ­
ra  sem twarzy, bu ste r Koaton, tra 
gikom iczny bohater tysiąca zabaw  
nych sytuacyj i n ieprawdopodob­
nych przygód, zastygł jakby  do 
końca życia w  ro li smutnego w e ­
sołka, ostatniej roli, z której już  
się nikt nie śmieje. Ostatni raz w 
życiu ukazuje sm utną twarz, w y ­
stępując nie w komedii, nie w  fa r ­
sie, ale w  traged ji i to w traged ii 
sw ojego życia.

Możemy jeszcze oglądać jego  
film y  z tej epoki, kiedy zdrowy, 
rozśm -eszal publiczność swo- 
jem i niefortunnem i przygodam i, 
w  których uKazywal zawsze zasty 
•głą w  m elancholji maskę. Konrzm  
jego  film ów  po lega ł na stw arza- 
i>’U niezwykłych sytuacyj, w któ­
rych  ,ten jedyny w  swoim  rodzaju  
komik zachow yw ał budzący we­
sołość pow ażny w y raz  tw arz : 1 

Skąu pochodził ten dziw ny cha­
rakter jego  komizmu? Jakiem  
Jrogami ten sm utny wesołek do­
szedł do tego, że jego  tragiczna  
m aska w y w o ły w a ła  efekt komicz­
ny M oże to wynilcafo poprostu 7 
jego  życia. N ap isa ł kiedyś do jed ­
nego zc  swoich p rzy jac ió ł: „M oje  
żyr 3 pełne jest na [różnorodnie j- 
ezycb, m im owolnych gagów ". 
„ G a g "  znaczy w  film owym , żargo ­
n ie  jak iś  tncic Komiczny, jak iś  hu ­
m orystyczny pomysł, ktć^-y w yw o ­
łu je  śmiech w śród  w idzów , Buster  
Keaton tw ierdził zawsze, że w  ży­
ciu jego  pełno było w łaśn ie  takich 
„gagó w ", które zresztą stw arzał 
zupełnie m im owoli.

DZIECKO CYRKU 
Joe i  M ym  a Keaton Dopisywali 

s ię  w  cyrku sensacyjnym  num e­
rem  akrobatycznym . Popisy  były  
niebezpieczna i p a ra  niezwykłych  
akrcbatów  m iała  duże powodzenie. 
P ew n ego razu, kiedy cyrk, w  któ­
rym  występów li, odbyw ał tour

czwartym  października 1896 rok.i, 
podczas przedstaw ienia, daw ane­
go przez cyrk w  miasteczku Pick- 
way, w ystąpił na arenie sam tylko 
Joe Keaton. D laczego nie w ystą­
piła i M yrna?  Publiczność dema 
gała się oklaskam i ukazania się 
pięknej akrobatki. W tedy, aby w y ­
jaśn ić  publiczności nieobecność 
M ym y  na arenie, Joe Keaton u- 
dał się za kulisy cyrku i po chw i­
li ukazał sie pubuczności z nie­
mowlęciem na ręku. T ak  w ięc w 
dn;u swoich urodzin m ały F ran ­
ciszek Józef Keaton, tak bowiem  
ochrzczono chłopca, w ystąp ił już  
przed publicznością. N aza ju trz  
cyrk ruszył dalej w śród  strasznej 
ulewy. C h jbo tan ie  się wozu cyr­
kowego kołysało m ałego do snu, 
a deszcz siekący o szyby przyśpie­
w yw a ł mu kołysankę,

K edy m ały ukończył 6 m iesię­
cy, Joe Keaton po raz pierwszy  
postaw ił sw ojego 3ymca na głc  
w ;e, na środku areny. M aleństw o  
krzy czałc z bólu Publiczność cyn­
kowa b iła  braw o, a  ojciec zachw y­
cony sukcessem zaczął kształcić  
swego syna na klowna. T ak  się 
zaczęło życie najsm utniejszego  
wesołka. P raco w a ł w  cyrku razem  
ze sw ym  ojcem  jako  jeden z tych 
bezim iennych błaznów, bitych po 
twarzy. P racow a ł dopóty, JLopóki 
nie sta ł się jednym  z n a jp ie rw -  
szych komików, znany całemu  
św iatu pod imieniem B uste r Kea- 
to ra .

W SZKOLE FA T T Y  GRUBASKA

Po raz  p ierwszy B uste r Keaton  
zyskał s ław ę  w  roku 1917, kiedy 
występow ał ze słynnym, n ieży ją ­
cym ju ż  dziś Fatty  Grubaskiem . 
W tedy po raz p ierw szy rośm ieszył 
do łez ludzi tem swojem  dziwacz  
nem rozzargrien :em i m elancho­
lijnym  w yrazem  w  zestaw ieniu  z 
kom-zmem sytuacyj, w  jakich się 
znajdow ał. P rzesta ł od tego cza­
su w ystępow ać na arenie z ojcem  
w numerze, którego dow cip  pole-

tw arz m iotłą do zam iatania, a p o -w an ia  w  wysoicości 200.000  dole

nee po s+anie K ansas, w  dniu ga ł na tem, że ojciec myd ił mu

Ile zjadają statyści
w  cza sie  n a k r ę c a n ia  f i l m ó w

W  caasie nakręcania scen zbio­
rowych w  film ach  statyści pozo­
staw ać  m uszą częstokroć całemi 
dniam i w  obrębie w ytw órn i, aby  
być na każde w ezw an ie  reżyse­
ra , Zarząd  w ytw órn i, który dostar 
cza statystom  pożyw ienia, musi 
asygnow ać pokaźną pozycję w  
budżecie wydatków .

W  czasie nakręcan ia w  H o l1y- 
wood jednego z film ów  historycz­
nych, w  którym  b ra ła  udział zna­
czna ilość statystów, „ a rm ja " ta 
spa łaszow ała  13.000 fun tów  b a ­
raniny, 4.000 bułek, 2  000  funtów  
pom idorów, 3.750 kaw ałków  cia­
sta, 1.250 litrów  m leka oraz 11.700 
butelek w ody sodowej.

tem niby go lił brzytw ą olbrzym ich  
rozm iarów. To się skończyło. Z a ­
częły się natomiast dziwaczne ta­
rapaty film owe, które być może 
tak niesam owicie zlały się w  ca­
łość z życiem Buster Keatona, ze 
może w  końcu nie odróżniał już  
tricków film owych od p raw dziw e­
go życia i może dlatego dostał o- 
błędu.

Jakkolwiek było, Buster Keaton  
stworzył specjalny i odrębny typ 
komizmu. Zrozum iał, że humory- 
styczność film u polega nietyiko 
na spadaniu z roweru, zam ydlaniu  
sobie twarzy, czy też innych łat­
wych konceptach. Zorjenfow.-.ł ?.ę 
że ludzie śm ieją się z jego  niepo­
radności i wyrazu twarzy n ie­
w spółm iernego z toczącą się nao­
koło akcją. W y ra zu  się kiedyś o 
tein: „Są komicy, którzy stale sta 
ra ją  się o nt w iązanie konfidencjo  
nainego stosunku z publicznością. 
Takim  komikiem jest w łaśn ie F a t­
ty. W idzow ie  śm ieją się w raz  z 
mm. Tym czasem  jeśli chodzi o 
mnie, to stw ierdziłem  ze zduni.e- 
nii :m, że publiczność śmieje się rne 
w raz  ze mną, a le ze mnie *.

W OJNA I MAŁŻEŃSTWO
Kiedy przyszła w o jna, Buster  

Keaton w yruszy ł w  roku 1S18 ja ­
ko kapral do F ran c ji. Po zaw ar­
ciu pokoju pow rócił do Am eryki w 
stopniu sierżant - m ajora. W  da l­
szym ciągu  słynny „m arynarz  
słodkich w ó d " n ag ry w a ł film y kc 
miczne, które podobne były chw i­
lam i do zdum iewających, somnam  
bu licznych h istoryj o człow iek j, 
który spadł z księżyca. M artw a, 
nieruchom a twarz, z m elancholij­
nym w yrazem  oczu p o jaw ia ła  się 
na ekranie, w yw o łu jąc  hu ragany  
śmiechu.

A  jak  w ygląda ło  t. zw. życie 
pryw atne aktora? Poś lub ił z mi­
łości N a ta łję  Talm adge, która za­
żądała  w roku 1932 rozwodu, nie 
w yrzekając 3 ię, oczywiście, wyso­
kich alim entów . Potem  zaślubił 
M ay Scribbens. N a  fo togra fji,  
którą zam ieściło w tedy jedno z 
pism ilustrow anych, w idzim y m ło­
dą, ciem nowłosą kobietę, która z 
uśmiechem spogląda na kw iat  
wręczany je j przez Buster Keato­
na Buster Keaton na fo togra fii  
tej m a ten sam beznadziejnie smu­
tny wyraz, tw arzy, jak i ukazywał 
zawsze na ekranie. W ręcza ł uko­
chanej kobiecie kw iat tak s«ir.o 
tragikom icznie, smętny Don K i­
chot ekranu, jakim  zazwyczaj by­
w a ł w śród  niesam owitych p rzy ­
gód, przeżywanych na film ie.

W krótce potem M ay  Scriboer.s 
oskarżyła owego męża, że opuścii 
j ą  i zażądała oć niego odrzkouc-

rów . To było przed miesiącem. Fo 
tem w ystąpieniu ukochanej żony, 
Buster Keaton zaczął zdradzać  
początki obłędu. Znakomity lekai 
psych jatra  wezw any do niego, o- 
rzekł że znalazł u aktora ostre po- 
Domieszanie zm ysłów. N a  skutek 
tej d jagnozy przewieziono go ae 
domu zdrow ia. Będzie tam nadal 
błądził ze smutną zam arłą tw a­
rzą, odgryw ając  sw ą ostatnią ro ­
le —  tragiczną.

N r

ZMYSŁ ESTETYCZNY KAŻDEGO 3ADGW 0U 

NOWOCZESNA

Ż Y R A N D O L
i L A M P A

BRACIA W K M K C !
A L .  J E R O Z O L I M S K I E  6

Milion wypadków samochodowych
w  Stanach Z j e d n o c z o n y c h

N ow ojorsk ie  pismo „L iterary  tomni się fakt, że każdy z tych wy
D igest" zamieszcza artykuł po­
święcony wypadkom  autom obilo­
wym. W  ciągu jednego roku zua- 
rza się w  Stanach Zjednoczonych  
m iljon w ypadków  autom obilo­
wych. C y fra  ta jest okropna i tom 
bardzie j przerażająca, jeś li uprzy

padków byw a przyczyną okalecze 
nia, jeśli ju ż  nie strasznej śnrer- 
ci paru  lub kilku iuazi. Jednak —  
jak  stw ierdza autor artykułu —  
codzienne spraw ozdania z wypad  
ków autom obilowych, zamieszcza 
ne w  pismach, strasz liw a staty-

J a s k o  p i n g w i n  u
w a r t o ś c i  5,000 d o l a r ó w

W  N ow ym  Jońcu zniknęło z mu 
zeum przyrodniczego ja jo  o lbrzy­
miego p ingw ina. W  chw ,li obec­
nej tylko sześć podobnych okazow  
zn ajdu je  się w  handlu. Pięć ta­
kich ja j  sprzedane m a być w krót­
ce w  Londynie. Są one jednak  
m niejsze i mniej okazałe, am żeii 
ow e zagin iow e olbrzym ie ja jo  w  
Now ym  Jorku

Przypuszczają, że osobliwość tę 
przyw łaszczył sobie jak iś zcie- 
tacz, który dzień w  dzień przyby ­
w a ł dc muzeum przyrodniczego w 
N ow ym  Jorku , godzinam i catemi 
siedząc w  oddziale, mieszczącym  
ja ja  ptasie spoglądał jak  w  obraz  
w  owe olbrzym ie ja jo  p ingw ina.

(\V katalogu muzealnym ekspo­

nat ten zarejestrow any był pod 
numerem 7111. Um ieszczona  
przy tym numerze uw aga  wskazy  
w ała , że ja jo  jest w ie lką rzadkoś­
cią. W  r. 1833 ostatnie siedziby  
wielk ich p ingw inów , których lu­
dzie nie zdołali wykryć, u legiy  
zniszczeniu skutkiem katastrof 
żywiołowych.

W  chw ili obecnej takie o lbrzy ­
mie ja jo  p ingw ina, jak  to, które 
zniknęło z nowojorskiego m uze­
um, przedstaw ia  w artość około
5.000 dolarów . Praw dopodobn ie  
zbieraczowi, który zabra ł ów  oso­
b liw y  eksponat, nie chodzno o te
5.000 dolarów , lecz o to, by po­
siąść ten rzadki okaz.

Wyścigi 500 butelek
Przed  kilku laty m arynarka an  

gie lska pod ję ła  próby stw ierdze­
nia, jak  daleko Colfstrom  ponie­
sie próżne i szczelnie zakorkow a­
ne butelki, w rzucone do morza 
nad wybrzeżem  A ng lji.

W  tym celu wrzucono do wody  
przy la ta rn i m orskiej pod Eddy- 
stone około 5u0 butelek W  każ­
dej butelce zna jdow ała  się kart­
ka z prośbą o doniesienie w ładzy  
na załączonej pocztówce n re jsca  
odnalezienia butelki. Po  kilku ty-

n a  o c e a r t e

godniac.t zaczęły nap ływ ać donie 
sienią o p ierw szyen  na ląd w yrzu  
conyoh Dutelkach, lecz dopiero 
po m iesiącach nadeszły in fo rm a­
cje o butelkach, które odbyły da­
lek ie  podróże aż do półnoenyc i 
wybrzeży N orw eg ji,

Rekord osiągn ę ła  butelka, któ­
rą w yłow iono w  pobliżu Berge- 
ny. i która w  ciągu  259 dni odby­
ła  podróż 1290 m il m orskich, co 
odpow iada przeciętnej szybkości 
5 mil na dobę.
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D A N A  Z  N A L A K K I
P O W I E Ś Ć

A U T O R Y ZO W A N Y  PRZEKŁAD M. W AŃKOW ICZOW EJ.

*  — i Zobaczę się z  w u jem  —  zadecydow ał Robert —  
m a w ięcej uczuć ludzkich, niż ciotka. W ra c a  jutro , je ­
że li do tego czasu nie odnalezlemy A ud rey . w u j zaa la r­
m uje policję.

i—  Byleby nie było zapżźno —  w estchnęła M abel.
—  M oja droga, nie bądź taka m elodram atyczna! —  

m ów ił Patrik , ca łu jąc  żonę; w  gruncie  rzeczy nie był 
w cale  m niej od niej zaniepokojony.

—  Ja w racam  do m ojej koncepcji —  m ówił Robert. 
■—  W ed łu g  mnie, A udrey  za jechała  do chińskiego hote­
lu. T o  bardzo do niej podobne.

—  Gdyby tak było  —  zaoponow ała M ebel —  Selim, 
któ iy  je j  w szędz’e szuka, odnalazłby  ją  już.

—  Ja tymczasem zobaczę się z Lou -Su —  zakończył 
rozm owę Robert.

Z wszystkich kiężn i księżniczek, żyjących na a rch i­
pe lagu  m alajsk im  m łode księżne U da igo ru  m iały los 
najbardz ie j godny pozazdroszczenia. B jło  ich tylko dw ię  
i łaska m ałżonka sp ływ ała  tylko nie nie. Su łtani okolicz­
ni mieli po dziesięć i dw adzieścia żon. Bczw ątpienia  
sytuacja ich bj ła  trochę niepewna, nie da lj bowiem  suł­
tanow i męskiego potomka i w iedziały  dobrze, że wobec 
tego, pewnego pięknego dnia ożeni się raz jeszcze. Ja­
ki będzie w ów czas ich los?

Pocieszała ich jedna n adzie ja : trzy lata temu ksią­
żę sprow adził sobie nałożnicę do pałacu, ale wkrótce  
odesłał ją, obsypaw szy  prezentam i; m iał całkiem euro­
pejskie poglądy. Dow iedziawszy się, że sułtan się z nie­
mi rozwodzi, zaczęły straszliw ie  jęczeć z rozpaczy, w y ­
la ły  potoki łez, trochę dlatego, że tak wypadało, g łów nie  
dlatego, że ba ły  się o sw o je  interesy m alerja lne, a by ­
najm niej nie z p raw dziw ego  smutku ScLm  zrobił 
wszystko, żeby je zadowolić. Choć zapłacił za nie b a r ­
dzo drogo, nietylko obiecał nie żądać od ich rodziców  
zw retu  posagu, ale jeszcze zasypał je  prezentami. W y ­
jeżdżały  wzbogacone. W krótce bedą m egły wyjść. za­
mąż powtórnie. Żadna z nich nie odczuw ała  p raw d z i­
w ej goryczy, odsyłano je  jednocześnie tego sam ego d n ia ; 
pocieszały się wspólnem  nieszczęściem. Selim w iedział, 
że kiedy za cztery dni zobaczy odjeżdżające dwa samo­
chody z spuszczonemi firankam i nie powie sobie naw et:

—  Odjeżdża ode mnie przeszłość —  
lecz tylko

—  U torow ałam  drogę przyszłości.
W  w ig ilję  tego dnia w rócił nocą do U da igo r-B a ru . 

Zaraz zrana, z calem okrucieństwem  niecierpliwości, 
powtórzył trzykrotnie publicznie form ułkę, która roz­
wodziła go z żonami i, chcąc uniknąć scen, w yjechał na­
tychm iast samochodem do U d a igo r;Ram a. Czyż nie tu 
trzj mał A ud rey  po raz p ierw szy w  ram ionach?

O dw unastej posła ł do niej list oznajm iający, że ze­
rw a ł wszystkie więzy. Służący, który niósł list, otrzym ał 
w yraźny rozkaz wręczen ia go osobiście A udrey . Czemu 
się tak spóźniał z odpow iedzią ’  M oże nie było je j w do­
mu? ChodzT po swoim  „ustron iu", jak  dziki z w e rz  w  
klatce.

Jakże ją  kochał! Jacy będą szczęśliw i! Trzeba, żeby 
.otrzym ała jaknajp rędze j rozwód, ale napewno nie bę- 
| łzie chciała tak długo ozekai- opuści męża przedtem !

Czy odda mu się z a ra z ’  T y le  m iał je j rzeczy do powie­
dzenia, tyle projektów  szum iało mu w  g łow ie !
- W szed ł s ird a r Ram an N iósł od p ow ied ź . Słow a listu  

olśniły  Selim a: „N igdy  nie kochałam  c.ę tak bardzo, jak  
dziś —  A u d rey ". D laczego jednak nie oznaczyła m iejsca  
i czasu spotkan ia ’  M oże nie zdążyła? M oże mąż je j był 
w  domu ?

—  N igd y  nie kochałam cię tak barazo
Zastanow ił się, N ie  m ogia powiedzieć nic w ięcej.

N ie  nap isał je j przecież, jestem  wolny, tylko: będę 
wolny. Zate le fonu je  wkrótce napewno. Z aw o ła ł enow  
Ram ana. Jemu zw ierza ł się zawsze, on jeaen  w śród  o fi­
cerów  posiadał w  pełni jego  zaufano..

—  Chcę w iedzieć ,co ona robi, n.e m ogę żyć bez 
wiadom ości. M uszę znać godziny, w  której męża je j 
niema w  domu. Słuchaj...

Po łożył mu na ram ieniu d łoń ; był, jak  w  gorączce.
—  Jedź zaraz do R ah ajangu , zam ieszkaj w  Różowym  

Pa łacu  i ju tro  rano wyśledź godzinę, w  której doktora  
nie będzie w  domu. Pow iedz pani Carterow ej, że roz­
wiodłem  się z księżnemi i że one w y jad ą  stąd za cztery  
dni. Dodaj, że musi koniecznie zatelefonow ać do mnie, 
jeśli zajdzie tego potrzeba, połącz ją  osobiście.

—  W asza  Książęcą M ość nie napisze listu?
—  To zbyteczne. Pom ow z nią. —  Zastanow i! się 

przez chwilę, —  Zresztą, nie. Po jaoę  z tobą.
—  W asza  K siążęca Mość, ludzie czekają na audjen- 

c je ' Japończycy...
—  Czekają?
—  Tak.
Stlim  podszedł do swego biurka, po^znerał w ak­

tach. W y ją ł jak iś  list, p rzy jrza ł mu się najp ierw  z roz­
targnieniem . później z w ie lką ciekawością.

—  Czytałeś?
Ram an uśm iechnął się. ,(C. i .  o  ) .

styka, pełna w iz ji k rw i i ig o n ji,  
nie przeraża bynajm niej automo- 
bilistów  i nie w p ływ a w calu na 
to, aby p row adzili maszyny sw oje  

ostrożniej.
Z tego m iljona wypadków  au - 

tomoDilowych, duża część przyno  
si śm ierć ofiarom . Rocznie gin ie  
36.000 ludzi zabitych przez rozpę­
dzone samochody. N a  mężczyzn, 
kobiety i dzieci czyha na as fa lto ­
wanych ulicacn i na gładkich szo 
sach rycząca klaksonem, pędząca  
z szybkością stu kilom etrów na 
godzinę —  śmierć.

D la  powstrzym ania autom obili- 
stów od szaleństw  i d la uprzyto­
m nienia im, czem grozi nleostroż  
na jazda, autor artykułu roztacza  
przed czytelnikam i okropną w iz ję  
następstw  w ypadków  autom obilo­
wych. Przedewszystkiem  w ięc naj 
częściej spotykanym wypadkiem  
jest przy w jechan iu  na słup lub  
drzewo —  zm iażdżenie k ierow ­
cy. Zw yk le w  takim wypadku na­
stępuje zgniecenie klatki p iersio ­
wej, co w yw o łu je  urazy ptuc, 
krwotok w ew nętrzny i śm ierć. 
N iem niej okrutną w iz ję  przedsta­
w ia ją  wypadki, kiedy k ierow ca i 
pasażerow ie autom obilów  doznają  
ran  wskutek okaleczenia szkłem

Niejednokrotn ie zdarza ją  się 
wypadki, że jauąey  w  autom obilu  
kierowca, byw a po rozbiciu ma­
szyny znaleziony z odciętą rów ­
no przez odłam ek szkła głową, Pd  
zatem karygodne jest wszelkiego  
rodzaju  w ym ijan ie innych po jaz­
dów Jako przykład, przytoczony  
jest wypadek, kiedy d w a j młodzi 
ludzie postanowili przejechać  
przed pędzącym pociągiem  “ ku- 
rjersk im  T rzeba nieszczęścia, że 
akurat spuszczono szlaban  na 
przejeździe kolejowym  i auto eo- 
p raw da  przejechało przez tor i 
zrobiło  jeszcze parę m etrów da­
lej siią rozpędu, a le  znaleziono w; 
nim zwłoki dwóch m łodzieńców, 
którzy mieli ścięte w ierzchołk i 
czaszek, aż po b rw i. Pon iew aż  
automobil był dość niski, a gio\Vy; 
m łodzieńców w ystaw ały  nieco po­
nad wysokość szlabanu, zostaii 
przy szybkiej jeździe oskalpow a­
ni w  tak okropny sposób.

P rasa  am erykańska pod ję ła  
więc p ropagandę na szeroką ska­
lę, dążąc do tego, aby zm niejszyć  
ogrom ną cy frę  w ypadków  w sku­
tek nieostrożnej jazdy autom obi­
low ej.

L a t a / m a  ś w i a t a
n a  w y s k a w . s  w  P a r y ż u

N a  w ystaw ie św iatow ej w P a ­
ryżu, która będzie m iała m iejsce  
w 1937 r., projektowane jest
wzniesienie „latarn i św iata". M a  
to by o potężna w ieża, o wysoko­
ści 70U m etrów. Do wysokości 500 
m. prow adzić będzie na nią sp i­
ra lna autostraaa, na zakończenie  
której urządzony będzie o gu m n y  
garaż, mieszczący w  sobie 400 wo­
zów.

O 10 0  m wyżej urządzona bę­
dzie na w ieży z luksusowym  prze­
pychem restauracja , obliczona na 
2.000  osób. Jeszcze wyżej urządzo­
na będzie stac ja  m eteorologiczna  
oraz urządzenia ośw ietleniowe la­
tarni.
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